Materiał źródłowy 

II Metropolitalny Konkurs Papieski dla Gimnazjalistów 

w roku szkolnym 2011/12
 z diecezji:
Zielonogórsko-Gorzowskiej, Koszalińsko-Kołobrzeskiej

Szczecińsko-Kmieńskiej

Literatura obowiązkowa na etap szkolny 

bł. Jan Paweł II w Gorzowie Wielkopolskim, 2.06.1997 r. 

Przemówienie powitalne Ordynariusza ks. bpa Adama Dyczkowskiego

Program wizyty, homilia papieska i słowo po nabożeństwie.
bł. Jan Paweł II w Szczecinie, 11.06.1987 r. 

Przemówienia Ordynariusza ks. bpa Kazimierza Majdańskiego

Program wizyty, wypowiedzi papieskie.

Dodatkowa literatura obowiązkowa ma etap rejonowy, diecezjalny
Orędzie Ojca Świętego Jana Pawła II do młodzieży całego świata z okazji II Światowego Dnia Młodzieży w 1987 w wymiarze międzynarodowym w Buenos Aires w Argentynie.
Orędzie Ojca Świętego Jana Pawła II do młodzieży całego świata z okazji III Światowego Dnia Młodzieży w 1988 w Niedzielę Palmową w wymiarze diecezjalnym.
Orędzie Ojca Świętego Jana Pawła II do młodzieży całego świata z okazji IV Światowego Dnia Młodzieży w 1989 w Santiago de Compostela w Hiszpanii w wymiarze międzynarodowym.
Orędzie Ojca Świętego Jana Pawła II z okazji V Światowego Dnia Młodzieży w 1990 w wymiarze diecezjalnym
Orędzie Ojca Świętego Jana Pawła II do młodzieży całego świata z okazji VI Światowego Dnia Młodzieży 1991 w wymiarze międzynarodowym w Częstochowie.
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bł. Jan Paweł II w Gorzowie Wielkopolskim, 2.06.1997 r. 

Przemówienie powitalne Ordynariusza ks. bpa Adama Dyczkowskiego

Program wizyty, homilia papieska i słowo po nabożeństwie.
Program spotkania

11.00

Rozpoczęcie wchodzenia do sektorów

15.00

Msza św. koncelebrowana pod przewodnictwem

abpa Metropolity Szczecińsko - Kamieńskiego Mariana Przykuckiego 

z homilią abpa Metropolity Przemyskiego Józefa Michalika. 

17.10 

Przylot Ojca Świętego na lądowisko w Gorzowie Wlkp. 

17.40 

Przejazd samochodem panoramicznym do ołtarza polowego trasą 

wiodącą między sektorami 

17.40 

Liturgia Słowa - Przemówienie Ojca Świętego Jana Pawła II 

19.00

Przejazd do katedry

19.15

Prywatna wizyta papieża Jana Pawła II w katedrze

19.30

Przejazd Ojca Świętego do domu biskupiego 

20.00

Przejazd na lądowisko 

20.25

Odlot Ojca Świętego do Gniezna. 

Kronika wizyty (L’Osservatore Romano nr 7/1997)

Helikopter papieski wylądował o godz. 17.15 w Gorzowie Wielkopolskim, na placu w pobliżu szpitala wojewódzkiego, gdzie oczekiwali bp Adam Dyczkowski, jego biskupi pomocniczy, przedstawiciele władz miejskich oraz bardzo wielu ludzi, szczególnie lekarze, pielęgniarki, chorzy. Cała trasa przejazdu do kościoła Pierwszych Męczenników Polskich, której długość wynosiła prawie 4 km, przyozdobiona była odświętnie obrazami religijnymi, portretami Ojca Świętego, herbami papieskimi. Wśród wypisanych na transparentach haseł znajdowały się m.in. słowa: «Bądźcie świadkami Ewangelii w Kościele i w świecie», «Sprowadźcie na nowo Imię Jezusa do waszych domów», «Ojcze Święty, powiedz nam prawdę o nas», «Otwórzcie drzwi Chrystusowi», «Z Maryją o wiarę odważną i żywą».

Na wielkim placu przy kościele Pierwszych Męczenników Polskich powitało Ojca Świętego kilkaset tysięcy ludzi, którzy z wielką mocą i radością wołali: «Obrońco człowieka, Kościoła, rodziny, dziecka, wolności, wiary — kochamy Ciebie, dziękujemy». Przed przemówieniem powitalnym bpa Adama Dyczkowskiego orkiestry dęte z chórem wykonały utwór «Niech się weseli nasza Ojczyzna». Po czytaniach biblijnych ze wspomnienia liturgicznego Pierwszych Męczenników Polskich Ojciec Święty wygłosił homilię poświęconą wyznawaniu wiary. «O Bogu — powiedział — winno się świadczyć słowem i czynem, wszędzie, w każdym środowisku: w rodzinie, w zakładach pracy, w urzędach, w szkołach, biurach. W miejscach, gdzie człowiek się trudzi i gdzie odpoczywa».

W procesji z darami przyniesiono Ojcu Świętemu m.in. kopię obrazu Matki Bożej Rokitniańskiej, figury Matki Bożej Grodowickiej, Księgę dzieł charytatywnych i dobroczynnych diecezji zielonogórsko-gorzowskiej, chorągiew rycerstwa polskiego symbolizującą walkę Polaków o niepodległość i pełną suwerenność Rzeczypospolitej. Przedstawiciele dzieci i młodzieży złożyli w darze księgę konkursową z wypowiedziami na temat: «Przyjmujemy świadectwo wiary Męczenników Międzyrzeckich i Ojca Świętego Jana Pawła II».

Nabożeństwo Słowa Bożego zakończyło się o godz. 19.25 odśpiewaniem «Roty». Na pożegnanie chór i orkiestra Filharmonii Zielonogórskiej wykonały utwór «Nadzieja».

W drodze na lądowisko Jan Paweł II nawiedził katedrę, gdzie modlił się przy grobie bpa Wilhelma Pluty i bpa Teodora Benscha. Modlitwę zakończył odśpiewaniem z osobami towarzyszącymi antyfony «Salve Regina».

Uzupełnienie na podstawie: www.papiez.gorzow.pl/1997/zdjecia/gorzow/gorz-gl/gorzow.htm 
Błonia przy kościele Pierwszych Męczenników Polskich w dzielnicy ,,Górczyn''. 

Liturgia Słowa, której przewodniczył Jan Paweł II sprawowana była przy ołtarzu zbudowanym w kształcie rycerskiego namiotu. U wrót ołtarza - namiotu umieszczono obraz Matki Bożej Rokitniańskiej, zwanej też Panią Obozową oraz Hetmanką, przywieziony z diecezjalnego sanktuarium w Rokitnie. Do Gorzowa przybyło ok. 10 tys. kombatantów z Polski i z zza granicy, którzy przekazali Ojcu Świętemu sztandar, wzorowany na średniowiecznej chorągwi bojowej. Z jednej strony sztandaru znajduje się orzeł ze Szczerbca - miecza koronacyjnego królów polskich, a na drugiej - wizerunek Matki Bożej z Dzieciątkiem w koronach ozdobionych współczesnymi orłami wojskowymi. 
Goście:

Z zagranicy przybyli: ks. prał. Kresing Bruno z Padeborn, ks. prał. Richter Bernard z Goerlitz, ks. prał. Zdzisław Peszkowski (USA), ks. kan. Georg Danel z Bremenhafen, ks. prob. Pollack Herbert z Cottbus oraz przedstawiciele kapituł kolegiackich z Hildesheim i Goerlitz. 
Z kraju. Na spotkanie z Ojcem Świętym przybyli także: Józef Zych - Marszałek Sejmu, Adam Struzik - Marszałek Senatu, Zdzisław Podkański - minister kultury i sztuki, wojewodowie gorzowski i zielonogórski, wicewojewodowie gorzowski i zielonogórski, prezydenci miast: Zielonej Góry, Głogowa i Gorzowa, przewodniczący Rad Miejskich z Gorzowa i Zielonej Góry i innych gmin z terenu diecezji zielonogórsko - gorzowskiej, komendanci policji z Frankfurtu i Gorzowa, rektorzy i prorektorzy wyższych uczelni z Gorzowa, Szczecina i Zielonej Góry oraz przedstawiciele stowarzyszeń katolickich, związków zawodowych, zakładów pracy i organizacji społecznych i ugrupowań politycznych. 
  Z Ojcem Świętym w Gorzowie spotkali się kombatanci z całego kraju. Prawie milionową rzeszę polskich kombatantów reprezentowały delegacje i poczty sztandarowe wszystkich związków kombatanckich istniejących w Polsce, których jest ok. 160. 
Dary ofiarne:

 Podczas Eucharystii w procesji z darami uczestniczyło 47 delegacji. Wojewodę Gorzowskiego reprezentowali Janusz Dreczka i Barbara Ziółkowska, którzy ofiarowali obraz Eugeniusza Repczyńskiego: "Belka nadziei". Dar od Prezydenta Miasta - kielich mszalny z wygrawerowanymi herbami papieskim i Gorzowa oraz życzeniami dla Papieża od Prezydenta i firm gorzowskich wręczył Bolesław Tołkacz. Wród licznych darów znalazł się modlitewnik wydany w r. 1880 w Wadowicach podarowany Ojcu Świętemu przez Łukasza Łaszcza. 
Lądowisko przy Szpitalu Woj. 

Zanim helikopter z Ojcem Świętym osiadł na lądowisku, pojawił się nad błoniami przy kościele Pierwszych Męczenników Polskich, gdzie na Papieża czekało około 400 tysięcy osób. Po oficjalnym powitaniu przez przedstawicieli władz kościelnych, państwowych i samorządowych, Ojciec Święty entuzjastycznie witany przez tłumy wiernych udał się papamobilem na miejsce spotkania. 
Dary 

  W czasie nabożeństwa z Ojcem Świętym dary wręczyło Papieżowi 12 delegacji. Duchowieństwo diecezjalne reprezentowali ks. inf. Henryk Guzowski i siostra Maria Kalinowska SJK. W imieniu społeczeństwa Gorzowa księgę darów duchowych i materialnych przekazał Marek Lewandowski, a od społeczeństwa Zielonej Góry Czesław Domalewski wręczył ornat oraz kielich z pateną. Społeczeństwo Głogowa za pośrednictwem Zofii Pytlewskiej podarowało Papieżowi figurę Matki Bożej Grodowieckiej - patronki Zagłębia Miedziowego. Na pamiątkę spotkania z polskimi kombatantami Ojciec Święty otrzymał ufundowany przez nich sztandar wzorowany na średniowiecznej chorągwi bojowej. 
Papież poświęcił: 

  9 dzwonów, tablicę gorzowskiego Centrum Pomocy, 3 figurki Matki Bożej Fatimskiej, kamień węgielny pod budowę kościoła w Zielonej Górze, sztandar związku zawodowego ZM "Ursus" oraz tablice pamiątkowa dla szkoły w parafii Pław. 
Po zakończeniu Liturgii Słowa Papież udał się do gorzowskiej katedry, gdzie modlił się przy grobie biskupa Wilhelma Pluty, z którym 4 lipca 1958 r. razem otrzymali nominacje biskupie i łączyła ich serdeczna przyjaźń. Po modlitwie w katedrze Ojciec Święty spotkał się z duchowieństwem w rezydencji biskupiej i stamtąd udał się na lądowisko, gorąco żegnany przez rzesze pielgrzymów, którzy zdążyli już opuścić górczyńskie błonia i ustawić się wzdłuż trasy przejazdu Papieża. Z Gorzowa Ojciec Święty udawał się do Gniezna.
Przemówienie powitalne Ordynariusza ks. bpa Adama Dyczkowskiego
Bardzo, a bardzo kochany Ojcze Święty, a nasz najczcigodniejszy Rodaku!

Wprawdzie wydała Cię urocza ziemia beskidzka, gdzie <<do Twej kołyski leciał od Tatr o skrzydła orle otarty wiatr>>, jednakże nieobca Ci jest ziemia naszej diecezji ze swoimi uroczymi lasami, jeziorami i rzekami. Ziemia zroszona krwią pierwszych polskich męczenników, których Bolesław Chrobry osadził w niedalekim Międzyrzeczu, aby nowo ochrzczoną Polskę ubogacili żywą wiarą Chrystusową. Ziemia zroszona krwią polskiego żołnierza i potem naszych rodaków, którzy przybyli tu z niemieckich więzień, z kazamatów Sybiru, z Polski centralnej, zza Buga, z Wileńszczyzny, a w ciasnocie towarowych wagonów, gdzie niejednokrotnie brakło miejsca dla wielu cennych pamiątek rodzinnych, nigdy nie brakowało miejsca dla krzyży, cennych obrazów, a nawet niejednokrotnie dla całych ołtarzy i dzwonów z ojczystych kościołów. A ile starań wkładali w to,  aby do nowo tworzących się wspólnot zdobyć kapłanów. Opuszczali nawet bogatsze i lepiej zachowane wsie, a przenosili do uboższych, bo tam był kapłan. Dlatego pozwól, Ojcze Święty, że zgromadzeni tak licznie wokół Twojej osoby przekażemy gorące słowa podziękowania wszystkim wiernym świeckim, którzy przybyli tu z głęboką wiarą ojców i bronili jej nawet za cenę prześladowań i upokorzeń; pozwól, że wyrazimy wielką wdzięczność wszystkim kapłanom utrudzonym w ofiarnej posłudze duszpasterskiej, a także moim poprzednikom administratorom i biskupom, a szczególnie gorliwemu świadkowi miłości do Boga i ludzi śp. biskupowi Wilhelmowi Plucie, którego ofiarna posługa pasterska wycisnęła szczególne piętno na duchowości naszej diecezji.

Bogu niech będą dzięki, że wielu z nich dożyło dzisiejszej epokowej uroczystości. Czyż trzeba zapewniać o tym, z jak wielką radością witają dziś Ciebie ci, którzy w pierwszych latach na zgliszczach wojennych ze łzami w oczach witali każdego kapłana? Czyż trzeba zapewniać o gorących uczuciach, z jakimi witają Cię dziś ich synowie i córki, silni wiarą swoich ojców? Czyż trzeba zapewniać o ogromnej czci, z jaką witają Cię tysiące Sybiraków, kombatantów przybyłych z kraju i z emigracji, którzy przelewali krew za tak kochaną przez Ciebie Ojczyznę, i na tej ziemi, i na frontach całego świata? Wszyscy witamy Cię z największą czcią, dumni z Rodaka będącego najwyższym i niekwestionowanym autorytetem moralnym, bo w międzynarodowym życiu publicznym nie ma innej postaci tej rangi, łamiącą z taką mocą fałszywe schematy i kategorie, jakimi posługuje się współczesna cywilizacja. Dlatego jesteśmy przekonani, że Duch Święty czyni Cię niezawodnym przewodnikiem duchowym współczesnego świata ku trzeciemu tysiącleciu chrześcijaństwa.

Bardzo, a bardzo umiłowany Ojcze Święty, z trudem usiłujemy wdrażać w nasze życie wolność, do której wyzwolił nas Chrystus. Niestety, czasem błądzimy. W czasie pierwszej pielgrzymki do Ojczyzny mocą Ducha Świętego tak bardzo odmieniłeś oblicze polskiej ziemi. Spraw to, aby i tym razem zstąpił Duch Święty i odnowił oblicze ziemi, tej ziemi.
Homilia w czasie liturgii słowa odprawionej przed kościołem Braci Polskich Męczenników.

1. „Któż nas może odłączyć od miłości Chrystusowej?” To pytanie stawia św. Paweł w Liście do Rzymian (8, 35). Dzisiaj zaś powtarzamy je w liturgii, podczas nawiedzenia Kościoła w Gorzowie Wielkopolskim. W duchu tej Chrystusowej miłości pozdrawiam serdecznie cały Lud Boży diecezji. Pozdrawiam biskupa Adama, który jest w tym Kościele pasterzem, oraz biskupów pomocniczych diecezji gorzowskiej; pozdrawiam duchowieństwo, pozdrawiam pielgrzymów przybyłych z sąsiednich diecezji, a także z zagranicy. Raduję się, że mogę dzisiaj wspólnie z wami modlić się, sprawując tę liturgię słowa. Bożej Opatrzności dziękuję za to spotkanie. Dziękuję kardynałom, arcybiskupom i biskupom, którzy w naszym spotkaniu uczestniczą.

Wspólnota wasza ma za swych patronów męczenników, którzy — obok św. Wojciecha — są najstarszymi świadkami Chrystusa na ziemi polskiej. Tradycja Kościoła zachowała pamięć tych eremitów: Benedykta, Jana, Mateusza, Izaaka i Krystyna, którzy żyli tutaj, w waszych stronach, za czasów Bolesława Chrobrego. Podobnie jak śmierć męczeńską św. Wojciecha, tak również i ich męczeństwo opisał w swojej kronice św. Bruno z Kwerfurtu — biskup misjonarz, który w czasach Bolesława Chrobrego prowadził dzieło ewangelizacji na ziemiach Polski zachodniej i północnej. Nazywa się tych męczenników Braćmi Polskimi, chociaż byli wśród nich także cudzoziemcy. Dwóch z nich przybyło do Polski z Italii, ażeby tutaj zaszczepiać życie mnisze według reguły św. Benedykta. Ich śmierć męczeńska, obok śmierci św. Wojciecha, stoi niejako na progu millennium chrześcijaństwa na naszych ziemiach.
2. Męczennicy są szczególnymi świadkami Boga Najwyższego, Ojca, Syna i Ducha Świętego. Tekst czytany przed chwilą z Listu do Rzymian przypomina nam tę trynitarną tajemnicę, z której bierze początek odkupienie świata. Oto bowiem Bóg, jak pisze Apostoł, „własnego Syna nie oszczędził, ale Go za nas wszystkich wydał”, i dalej pyta: „Jakże miałby wraz z Nim i wszystkiego nam nie darować?” (8, 32). Oto Jezus Chrystus, który poniósł za nas śmierć, Chrystus, który zmartwychwstał dnia trzeciego, siedzi po prawicy Boga i przyczynia się za nami. I od tej właśnie miłości Chrystusa nic nie potrafi nas odłączyć (por. Rz 8, 34-35). Jesteśmy z nią zjednoczeni przez wiarę. Ta zaś wiara w odkupieńczą moc śmierci i zmartwychwstania Chrystusa jest źródłem zwycięstwa. Pisze Apostoł: „We wszystkim (...) odnosimy pełne zwycięstwo dzięki Temu, który nas umiłował” (Rz 8, 37). Jego miłość odkupieńcza jednoczy nas z Bogiem. Ona jest źródłem naszego usprawiedliwienia. Z niej czerpiemy pewność zwycięstwa, którą głosi Apostoł.
Taką pewność posiadali pierwsi męczennicy na ziemiach polskich. Posiadali ją męczennicy Kościoła wszystkich czasów. Kiedy podziwiamy ich świadectwo ukazujące, jak „miłość jest mocniejsza od śmierci” (por. Pnp 8, 6), czyż w sercu każdego z nas nie rodzi się jednocześnie pytanie: czy mnie starczyłoby wiary, nadziei i miłości, aby złożyć tak heroiczne świadectwo? Odpowiedź zdaje się przynosić modlitwa liturgiczna, którą przed chwilą odmówiliśmy: „Boże, Ty uświęciłeś początki wiary w narodzie polskim krwią świętych męczenników Benedykta, Jana, Mateusza, Izaaka i Krystyna; wspomóż swoją łaską naszą słabość, abyśmy naśladując męczenników, którzy nie wahali się umrzeć za Ciebie, odważnie wyznawali Cię naszym życiem”. To Bóg jest Tym, który wspomaga naszą słabość swoją łaską. On mocą swojego Ducha umacnia nas, abyśmy byli zdolni do odważnego składania świadectwa wiary.
3. „We wszystkim — pisze Apostoł — (...) odnosimy pełne zwycięstwo dzięki Temu, który nas umiłował” (Rz 8, 37). Bracia i siostry, w naszych czasach, gdy nie potrzeba już świadectwa krwi, tym bardziej czytelne musi być świadectwo codziennego życia. O Bogu winno się świadczyć słowem i czynem, wszędzie, w każdym środowisku: w rodzinie, w zakładach pracy, w urzędach, w szkołach, biurach. W miejscach, gdzie człowiek się trudzi i gdzie odpoczywa. Winniśmy wyznawać Boga przez gorliwe uczestniczenie w życiu Kościoła; przez troskę o słabych i cierpiących, a także poprzez podejmowanie odpowiedzialności za sprawy publiczne, w duchu troski o przyszłość narodu budowaną na prawdzie Ewangelii. Taka postawa wymaga dojrzałej wiary, osobistego zaangażowania. Winna wyrażać się w konkretnych czynach. Za taką postawę trzeba nieraz płacić ogromnym poświęceniem. Czyż i w naszych czasach, w naszym życiu nie doświadczyliśmy różnego rodzaju upokorzeń, starając się dochować wierności Chrystusowi i w ten sposób zachować chrześcijańską godność? Każdy chrześcijanin jest powołany, by zawsze i wszędzie tam, gdzie go Opatrzność postawi, przyznawać się do Chrystusa przed ludźmi (por. Mt 10, 32).
Jakże nie wspomnieć tutaj świadectwa wierności tradycji i Kościołowi, jakie dawaliście w czasach bardzo trudnych. Wielu z was nosi w swym sercu bolesne doświadczenia drugiej wojny światowej. Po zakończeniu wojny, na tych ziemiach zaczynaliście niejako nowe życie, przychodząc z różnych stron Polski, a nawet spoza jej granic. Odcięci od korzeni pochodzenia, zachowaliście jednak korzenie wiary. W trudnym okresie przemian byliście blisko Kościoła, który starał się odpowiadać na potrzeby duchowe i materialne, jak matka troszcząc się o swoje dzieci. Pragnę wyrazić wdzięczność duchowieństwu i siostrom zakonnym, którzy nie wahali się opuszczać rodzinnych diecezji i tu podejmowali ofiarną służbę. Pomagaliście wszyscy budować wspólny dom, nie tylko ten materialny, ale przede wszystkim duchowy, w ludzkich sercach. Byliście dla tych ludzi oparciem w chwilach trudnych, niosąc im światło wiary i wskazując na Chrystusa jako jedyne źródło nadziei. Nie mogę  tu wszystkich wymienić, ale pragnę wspomnieć przynajmniej z wielką wdzięcznością śp. biskupa Wilhelma Plutę. On budował niejako fundamenty Kościoła gorzowskiego w czasach bardzo trudnych dla naszego kraju. Długie lata zarządzał tym Kościołem najpierw jako administrator, a później jako pierwszy jego biskup. On tu jest dzisiaj na pewno z nami. Biskupie Wilhelmie, dziękuję ci za to, co uczyniłeś dla Kościoła na tych ziemiach. Za twój trud, odwagę i mądrość, za twoją wielką pobożność. Dziękuję ci za to, co uczyniłeś dla Kościoła w naszej Ojczyźnie.

Wielki wkład w rozwój życia religijnego na tych ziemiach wniosło wasze seminarium duchowne, z którego murów wyszły zastępy kapłanów, tak bardzo tutaj oczekiwanych i potrzebnych. Dziękujemy Opatrzności Bożej za to, że tak prężnie rozwija się Kościół w waszej diecezji. Ziemia ta u zarania została zroszona krwią świętych Braci Polskich, męczenników, którzy jak pochodnie gorejące dzisiaj prowadzą wasz Kościół ku nowym czasom. Nowe czasy, zbliżające się trzecie tysiąclecie, wymagać będą waszego świadectwa. Staną przed wami nowe zadania. Miejcie odwagę je podejmować.
Zadania, jakie Pan Bóg stawia przed nami, są na miarę każdego z nas. Nie przekraczają naszych możliwości. Bóg przychodzi na pomoc w chwilach naszej słabości. On jeden zna ją naprawdę. Zna ją lepiej niż my sami, a przecież nas nie odtrąca. Przeciwnie, w swej miłosiernej miłości pochyla się nad człowiekiem, by go umacniać. To umocnienie człowiek otrzymuje przez żywy kontakt z Bogiem. Wypada na ten aspekt naszego życia zwrócić szczególną uwagę. Wśród zwykłych ludzkich zajęć nie możemy zatracać łączności z Chrystusem. Potrzebne są nam szczególne momenty przeznaczone wyłącznie na modlitwę. Modlitwa jest niezbędna w życiu osobistym i w apostolacie. Nie może być autentycznego świadectwa chrześcijańskiego bez modlitwy. Ona jest źródłem natchnienia, energii, odwagi w obliczu trudności i przeszkód; jest źródłem wytrwałości i mocy podejmowania inicjatywy. 

Życie modlitwy wyrasta z uczestniczenia w liturgii Kościoła. Aby mogło się ono rozwijać, potrzeba udziału we Mszy św., potrzeba korzystać z sakramentu pojednania. W ten sposób całe nasze życie zostaje przeniknięte Chrystusem: Nim samym, Jego łaską. Przecież On powiedział: „Kto spożywa moje Ciało i Krew moją pije, trwa we Mnie, a Ja w nim” (J 6, 56). Eucharystia jest pokarmem duchowym, z którego czerpiemy wewnętrzną moc do dawania świadectwa i dzięki któremu możemy przynosić obfity owoc. Dlatego tak ważne jest uczestnictwo we Mszy  św., przede wszystkim niedzielnej. Ani troski rodzinne, ani inne sprawy nie powinny pozostawać poza sferą życia duchowego. Wszelka ludzka działalność nabiera w Chrystusie głębszego znaczenia, stając się prawdziwym świadectwem. Wyrosła z ducha modlitwy, jest w konsekwencji otwarta na Boga nieskończonego i wiecznego. Pragnie temu Bogu służyć i z Niego czerpać siłę i światło do chrześcijańskiego postępowania. „W Nim [bowiem] żyjemy, poruszamy się i jesteśmy” (Dz 17, 28). Dzięki wierze rozpoznajemy urzeczywistnianie się Bożego planu miłości w naszym życiu, odkrywamy stałą troskę Ojca, który jest w niebie.
Bracia i siostry, przykład takiego życia dali nam Bracia Polscy Męczennicy. To właśnie oni w zaciszu swoich eremów poświęcali wiele czasu na modlitwę i w ten sposób przygotowywali się do tego wielkiego zadania, jakie Bóg w  swoich niezbadanych wyrokach im przygotował: przygotowali się do tego, aby dać o Nim największe świadectwo, ofiarować życie za Ewangelię. Bracia Polscy poprzez swoją daninę krwi, którą złożyli Panu u początków naszej historii, chcieli powiedzieć wszystkim, którzy po nich będą, że aby dawać świadectwo o Chrystusie, trzeba się do tego przygotować. Rodzi się ono bowiem, dojrzewa i uszlachetnia w atmosferze modlitwy, owej głębokiej i tajemniczej rozmowy z Bogiem. Na klęczkach! Nie można ukazywać Chrystusa innym, jeżeli wcześniej się Go nie spotka we własnym życiu. Tylko wówczas świadectwo to będzie miało prawdziwą wartość. Stanie się zaczynem dla ludzkości, solą ziemi i światłem rozjaśniającym mroki naszym braciom kroczącym po ścieżkach tego świata.
„Któż nas może odłączyć od miłości Chrystusowej?” Tak woła dzisiaj św. Paweł. Niech to wołanie przeniknie do głębi serca i umysły. Bądźcie czujni, aby was nic od tej miłości nie odłączyło. Żadne fałszywe hasła, błędne ideologie ani pokusa pójścia na kompromis z tym, co nie jest z Boga, czy też szukanie własnych korzyści. Odrzućcie wszystko, co tę jedność niszczy i osłabia. Bądźcie wierni Bożym przykazaniom i zobowiązaniom chrzcielnym.
4. „Nie lękajcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz duszy zabić nie mogą” (por. Mt 10, 28). Te słowa Chrystusa z Ewangelii św. Mateusza Kościół odnosi do męczenników, a w naszym kontekście do św. Wojciecha oraz świętych Braci Polskich. Męczeństwo jest szczytowym wyrazem męstwa człowieka współpracującego z łaską, która uzdalnia go do heroicznego świadectwa. W męczeństwie Kościół widzi „wspaniały znak” swojej świętości. Znak cenny dla Kościoła i dla świata, „ponieważ pomaga uniknąć najgroźniejszego niebezpieczeństwa, jakie może dotknąć człowieka: niebezpieczeństwa zatarcia granicy między dobrem a złem, co uniemożliwia budowę i zachowanie porządku moralnego jednostek i społeczności. To właśnie męczennicy, a wraz z nimi wszyscy święci Kościoła, dzięki wymownemu i porywającemu przykładowi życia, budują zmysł moralny. Poprzez swoje świadectwo dobru stają się wyrzutem dla tych wszystkich, którzy łamią prawo” (por. Veritatis splendor, 93). Patrząc na przykład męczenników, nie bójcie się dawać świadectwa. Nie lękajcie się świętości. Starajcie się odważnie dążyć do pełnej miary człowieczeństwa. Wymagajcie od siebie, choćby inni nawet od was nie wymagali!
Człowiek odczuwa naturalny lęk nie tylko przed cierpieniem i śmiercią, ale także przed odmienną opinią bliźnich, zwłaszcza gdy ta opinia posiada potężne środki wyrazu, które łatwo mogą się stać środkami nacisku. Dlatego człowiek często woli się przystosować do otoczenia, do panującej mody, niż podjąć ryzyko świadectwa wierności Chrystusowej Ewangelii. Męczennicy przypominają, że godność ludzkiej osoby nie ma ceny, że „godności tej nie wolno nigdy zbrukać ani działać wbrew niej, nawet w dobrej intencji i niezależnie od trudności” (Veritatis splendor, 92). „Cóż bowiem za korzyść stanowi dla człowieka zyskać świat cały, a swoją duszę utracić?” (Mk 8, 36). Dlatego jeszcze raz powtarzam za Chrystusem: „Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz duszy zabić nie mogą” (Mt 10, 28). Czyż godność sumienia nie jest ważniejsza od jakichkolwiek korzyści zewnętrznych? Bracia Polscy Męczennicy, których dzisiaj wspominamy, św. Wojciech, św. Stanisław, św. Andrzej Bobola, św. Maksymilian Maria Kolbe, męczennicy wszystkich czasów, wszyscy oni świadczą o prymacie sumienia i o jego niezniszczalnej godności, o prymacie ducha nad ciałem, o prymacie wieczności nad doczesnością. To, co tutaj się stało na początku tysiąclecia chrześcijaństwa, za czasów Bolesława Chrobrego, znajdowało wielokrotnie odzew w dziejach — choćby i w historii naszego stulecia. Iluż było w tym stuleciu mężczyzn i kobiet, ludzi, którzy heroicznie wyznawali Chrystusa przed ludźmi! Wierzymy, że śmierć, jaką ponieśli za wierność sumieniu, za wierność Chrystusowi, znajdzie odpowiedź w sercach wierzących, że ich świadectwo umocni słabych i małodusznych, że będzie posiewem nowej żywotności Kościoła na tej piastowskiej ziemi. Chrystus zapewnia nas, że przyzna się przed Ojcem niebieskim do wszystkich, którzy nie wahają się wyznać Go przed ludźmi (por. Mt 10, 32-33), nawet za cenę największych ofiar. Chrystus przestrzega także przed zaparciem się wiary i rezygnacją z dawania o Nim świadectwa wobec innych.

„Któż nas może odłączyć od miłości Chrystusowej? (...) jestem pewien, że ani śmierć, ani życie, ani aniołowie, ani Zwierzchności, ani rzeczy teraźniejsze, ani przyszłe, ani jakiekolwiek stworzenie nie zdoła nas odłączyć od miłości Boga, która jest w Chrystusie Jezusie, Panu naszym” (por. Rz 8, 35. 38-39). 

Cały Kościół czerpie dziś łaski dzięki pośrednictwu męczenników. I cały Kościół raduje się ich odważnym wyznaniem wiary. Jest ono również umocnieniem w naszej słabości. Jest dla nas znakiem nadziei.
Moi drodzy, kiedy tu patrzę na to wielkie zgromadzenie Ludu Bożego diecezji gorzowskiej, przypominają mi się czasy dawniejsze, ale nie tak znowu bardzo dawne. Przypomina mi się tysiąclecie chrztu, któreśmy tutaj wspólnie obchodzili w roku 1966. I wtedy właśnie my wszyscy, biskupi polscy, nauczyliśmy się naszej Ojczyzny. Nauczyliśmy się po kolei wszystkich polskich diecezji. Wszędzie razem śpiewaliśmy Te Deum laudamus — Ciebie Boże wysławiamy. Ja pragnę dzisiaj tutaj podziękować za ten szczególny dar, jakim było milenium polskie dla mnie. W dniu 16 października 1978 roku, w święto św. Jadwigi Śląskiej, podczas konklawe, po wyborze, Kardynał Prymas, Kardynał Tysiąclecia powiedział do mnie: „Masz teraz wprowadzić Kościół w trzecie tysiąclecie”. I dlatego, moi drodzy, przyjechałem do Polski. Przyjechałem do Wrocławia na światowy Kongres Eucharystyczny. Przyjechałem do Gniezna — dopiero tam się wybieram — na milenium św. Wojciecha. Przyjechałem, ażeby tu na tych szlakach milenijnych wyprosić sobie łaskę, łaskę tego zadania, które chyba Opatrzność Boża postawiła przede mną w słowach wielkiego Prymasa Tysiąclecia. Ale, moi drodzy, lat mi przybywa. Więc macie błagać na klęczkach Pana Boga, ażebym temu zadaniu sprostał. [W tym momencie rozległ się okrzyk: „Pomożemy!”, co Ojciec Święty skomentował: Ten okrzyk jest mi znany, ale może tym razem będzie lepiej].
Po nabożeństwie Jan Paweł II powiedział:
Na zakończenie pragnę wyrazić moją radość, że mogłem się z wami wspólnie modlić. Dziękuję Bożej Opatrzności za spotkanie w Gorzowie. Wiele wspomnień łączy mnie z tą diecezją. Posiada ona piękną przyrodę, którą często mogłem podziwiać podczas moich wędrówek, zwłaszcza spływów kajakowych. Wspomnienia te zostały na zawsze w moim sercu i w modlitwie. Piękna jest ziemia gorzowska i winniście sobie cenić ten jej urok i nie pozwolić go niszczyć czy pomniejszać. Dziękuję tej ziemi za to, że była dla mnie zawsze gościnna i serdeczna.

Więzy, jakie łączyły mnie z waszą diecezją, dzisiaj odżywają na nowo, gdy patrzę na was, tak licznie zgromadzonych na tym wielkim placu przed kościołem Braci Polskich Męczenników. Odżywają, gdy widzę tutaj wśród biskupów księdza arcybiskupa Jerzego Strobę, księdza biskupa Ignacego Jeża, księdza arcybiskupa Józefa Michalika. Pozdrawiam wielu kapłanów znanych mi, trudno wszystkich po imieniu wspomnieć. Wszystkich tu obecnych pozdrawiam.

Są pośród was również żołnierze-kombatanci, przedstawiciele organizacji kombatanckich z Polski i zagranicy. Polski żołnierz walczył na wszystkich frontach drugiej wojny światowej z myślą o Ojczyźnie, którą kochał jak matkę. Dziękujemy dzisiaj synom naszego narodu za to, że nie szczędzili ofiar i wyrzeczeń, broniąc najwyższych wartości: wolności i godności człowieka. Dziękujemy za świadectwo, jakie daliście, a jest to świadectwo miłości Ojczyzny. Pozdrawiam serdecznie także tych spośród was, którzy nie mogli przybyć do Gorzowa. Poległych i zmarłych polecam miłosierdziu Bożemu.

Ze szczególną miłością myślimy o Sybirakach, o ich rodzinach, o wszystkich tu obecnych i pozostających w innych częściach kraju lub na emigracji.

Dużo byłoby jeszcze wspominać, ale trzeba kończyć. Niech Bóg błogosławi całej waszej ziemi, której tyle zawdzięczam.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
bł. Jan Paweł II w Szczecinie, 11.06.1987 r. 

Przemówienie powitalne Ordynariusza ks. bpa Kazimierza Majdańskiego

Program wizyty, Wypowiedzi papieskie.

Ojciec Święty do Szczecina przyleciał z Krakowa. Około godz. 10.00 na lotnisku w Goleniowie wylądował papieski samolot JAK 40 (wylądo​wały dwa samoloty tego typu: w jednym było 11 + 1 miejsc, a w dru​gim 24 miejsca). Po powitaniu przez ordynariusza diecezji szczecińsko-kamieńskiej ks. bp. Kazimierza Majdańskiego i przedstawicieli władz Szczecina, przeleciał heli​kopterem na lotnisko w Szczecinie-Dąbiu stąd papamobilem (o wymiarach: 2,80 m wys., 2,00 m szer. i 4,80 m dl. oraz ciężarze 3,5 t.) udał się na Jasne Błonia.
Na Jasnych Błoniach wokół ogromnego ołtarza ustawionego na tle pomnika Czynu Polaków z 27-metrowym krzyżem (wybranym w konkursie z pośród 11 pro​jektów) zgromadziło się ok. 700 tys. wiernych (wierni gromadzili się całą noc i trwa​jąc na modlitwie czekali na przyjazd Ojca Świętego).
O godz. 11.00 rozpoczęła się Msza św. koncelebrowana przez papieża i 20. ka​płanów /ks. bp Kazimierz Majdański, ks. kard. Józef Glemp - Prymas Polski, ks. kard. Franciszek Macharski, ks. kard. Agostino Casaroli, ks. abp E. Martinez Somalo, ks. abp Francesco Colasuonno, ks. abp Jerzy Stroba, ks. bp Józef Michalik, ks. bp Ignacy Jeż, ks. bp Jan Gałecki, ks. bp Stanisław Stefanek, ks. bp Dino Monduzzi, ks. prał. Stanisław Dziwisz, ks. prał. Emery Kabongo, ks. prał. Janusz Bolonek, ks. prał. Józef Kowalczyk, ks. prał. Tadeusz Rakoczy, ks. Franciszek Morawski, ks. Wiktor Szczęsny TChr, ks. Aleksander Ziejewski. Ojca Świętego powitał ks. bp Kazimierz Majdański. Liturgia Mszy św. odprawiona była w intencji rodzin ziemi pomorskiej i całej Polski. Również do nich skierowana była papieska homilia opar​ta na czytaniach wyjętych z uroczystości Najświętszej Rodziny. Po modlitwie po​wszechnej papież zaprosił wszystkie małżeństwa zgromadzone na jasnych Błoniach i wszystkie małżeństwa na ziemi polskiej, aby odnowiły ślubowania małżeńskie wo​bec Matki Bożej w Jej fatimskim wizerunku. Następnie do ołtarza wyruszyła proce​sja z darami, w której szli przedstawiciele rodzin (w darze nieśli ikonę Świętej Ro​dziny) i Poradnictwa Rodzinnego, oraz grup „Miłosierni wobec najmniejszych" (nieśli Księgę Votum Uratowanych, a w niej zapisane 324 uratowane istnienia ludzkie - opracowane pod kierunkiem ks. Józefa Cyrulika, diecezjalnego duszpasterza rodzin), reprezentanci świata pracy: stoczniowcy, portowcy, hutnicy (Model statku wyprodukowanego w Stoczni Szczecińskiej, koło sterowe, miniaturę tablicy z grudnia 1970 r. i ryngraf z Matką Bożą), pracownicy Państwowych Gospo​darstw Rolnych i rolnicy indywidualni (owcę, pejzaż wiejski i kwiaty polne), także przedstawiciele świata nauki (dzieło plastyczne - symbol Kongresu Eucharystycz​nego oraz świecę z emblematami wszystkich wyższych uczelni Szczecina) ludzi mo​rza (ryby na modelu łodzi i koło sterowe) i rzemiosła (ofiarę na pozłacanie trypty​ku w kaplicy Najświętszego Sakramentu w katedrze szczecińskiej) wyznawcy grekokatolicyzmu (pamiątkowe medale upamiętniające 1000-lecie chrztu Rusi), przed​stawiciele sąsiednich diecezji: gorzowskiej (gobelin z wizerunkiem Chrystusa, do​bre czyny dzieci związane z Rokiem Eucharystycznym i zbiór poezji) i koszalińskiej (6 medali pamiątkowych „Numizmatyka Piastowska" i motyw morski) oraz mło​dzież komplet ornatów na misje).
Po Komunii św. (papież udzielił Ciała Pańskiego 102 osobom), której udzielało ok. 500. księży (wszyscy w jednakowych komżach) Ojciec Święty dokonał poświę​cenia figury Matki Bożej Fatimskiej.
Podczas Mszy św. komentarz prowadził ks. Piotr Kordula (dzięki dobrej łączno​ści zgromadzeni informowani byli na bieżąco, gdzie w danej chwili przebywa pa​pież, nie tylko na terenie Jasnych Błoni, ale we wszystkich miejscach pobytu w Szczecinie). Na prośbę papieskiego ceremoniarza Piero Mariniego czytania mszalne odczytały osoby świeckie. A Mszę św. uświetniał chór Politechniki Szcze​cińskiej i Orkiestra Filharmonii Szczecińskiej. Papież odprawił Mszę św. w złotym ornacie (obecnie ornat ten jest w seminarium szczecińskim) używając kielicha po​chodzącego z konkatedry w Kamieniu Pomorskim.
Na 40 minut przed rozpoczęciem Mszy św. Chór Politechniki Szczecińskiej wraz z orkiestrą Filharmonii Szczecińskiej wykonał utwór pt. „Beatus Vir" Henryka Miko​łaja Góreckiego, który został specjalnie napisany z okazji pontyfikatu Jana Pawła II i Jemu poświęcony. Partię solową wykonał Andrzej Hiolski.
Przemówienie powitalne
KS. Bpa Kazimierza Majdańskiego
Jesteś wśród nas, „Opoko Kościoła!" (por. Mt 16,18). Powtarzamy te Jezusowe słowa, by móc objąć wymiary dzisiejszego dnia: by móc je objąć wiarą! I by tak Cię pozdrowić i tak powitać na święcie uwielbienia Jezusa Eucharystycznego!
Stanąłeś, Ojcze Święty, jakby podwójnie na swojej Ziemi, bo Mieszko I prawie 1000 lat temu oddał te regiony w opiekę Stolicy Świętej. Oddał cały swój kraj, ale «Dagome iudex» wymienia trzykrotnie rzekę Odrę i - jak twierdzi wielu uczonych - wymienia także Szczecin, kryjący się za nazwą Schinesghe, u ujścia Odry do morza.
1.  Morze i rzeka znaczą tu i dziś wiele: morze otwiera najbliższe bramy na szeroki świat, rzeka zaś, która czasu ostatniej wojny spłynęła bardzo obficie krwią żołnierzy przybyłych z bliska i z daleka, rzeka, która stała się, bardziej jeszcze, niż słynny cmentarz w Siekierkach, mogiłą tych żołnierzy, o których pamięć chrześcijańska wśród nas trwa, ta rzeka jest życiodajną arterią w systemie rozległej żeglugi na szla​kach europejskich. Rzeka i morze, to swobodny oddech! Zarazem zaś wołanie o wielki wysiłek ludzi na morzu, i na lądzie.

2.  Gdy ongiś, do tego zasobnego i pięknego kraju, przyprowadził Duch Święty Wielkiego Misjonarza, przyjaciela Krzywoustego, z Bożej siejby świętego Biskupa z Bambergu, który młode lata spędzał na dworze Władysława Hermana, powstała wielka obszarem i sławą diecezja.
Nową jej epokę piszą teraz, po wiekach, już trzy kolejne pokolenia. Młoda die​cezja, świadoma doniosłych zadań odziedziczonych tutaj, na północnych szlakach Europy, została oddana przed pięciu laty w zupełne władanie Swojej Najświętszej Patronki, Matki Kościoła, a przed obecnym piętnastoleciem swojego nowego istnie​nia, podjęła w zeszłoroczne święto Zesłania Ducha Świętego, program duszpaster​ski życia i miłości.
3.  Przypomniał ostatni Sobór, że te dwie podstawowe wartości chrześcijańskie sta​nowią zarazem imię własne rodziny, „wspólnoty życia i miłości" (KDK, 9). A Ty nas uczysz, Ojcze Święty, że przyszłość Kościoła i ludzkości idzie tędy, przez rodzinę (por. Fc, 89).
Łaska to więc niezwykła, że małżeństwa nasze odnowią dziś wobec Ciebie, Pa​pieża rodzin, przymierze miłości; i że usłyszą słowa tego przymierza młodzi: i ci, którzy są powołani do małżeństwa i rodzicielstwa, i ci, których Jezus woła, by zosta​wili wszystko i szli za Nim - w kapłaństwie, w życiu zakonnym i w instytutach świec​kich życia konsekrowanego. Jest ta Ziemia bardzo spragniona takiej miłości.
A obok przymierza miłości - przymierze życia. Niech rozraduje Twoje serce, Oj​cze Święty, votum składane dziś, na Twoje ręce, Jezusowi Eucharystycznemu, który jest „Chlebem życia" (por. J 6,35): votum uratowanego życia najmniejszych dzieci tej Ziemi. Zwięzłą opowieść o tym votum wręczą Ci dziś grupy parafialne «Miłosiernych wobec najmniejszych», jak chciał Jezus, jako dar ofiarny.
4. Tysiąc prawie lat po Mieszkowym oddaniu przedstawiamy Ci, Najwyższy Paste​rzu Kościoła, nowe święte oddanie: są to współczesne drogi Kościoła na tej ziemi:
- młode pokolenia, obmywane wodą Chrztu, rosnące w rodzinach zatroskanych o katechizację, karmiące się Ciałem Pańskim i miłujące Matkę Bożą;

-  i szkoły, z szeregiem uczelni wyższych, z uniwersytetem, z wielotysięczna rze​szą studentów i z kadrą naukową, która przynosi zaszczyt temu rejonowi i sta​nowi jakby więź z tym uniwersytetem kościelnym, który tu założono w 1456 roku;

-  i największa wśród nas rzesza ludzi wielkiego, codziennego trudu i zmagań o chleb powszedni;

-  i ofiara całej rzeszy kapłanów, którzy w posłudze Ludowi Bożemu na tej Zie​mi oddawali hojnie zdrowie i życie;
-  a zarazem jest to także wszelka ludzka niedola - duchowa i materialna - o któ​rej mówił Jezus, zapowiadając Eucharystię: „Żal mi ludu" (por. Mt 15,32).

5. 30 sierpnia 1980 roku podpisano tutaj w Szczecinie, umowę społeczną, przypieczę​towaną nazajutrz przez olbrzymią rzeszę robotniczą dziękczynnym nabożeństwem w katedrze św. Jakuba, patronującego na tutejszych północnych rozdrożach konty​nentu, podobnie jak na zachodnich jego kresach panuje w Santiago di Compostela.
Do ugody, pierwszej w Polsce, szli nasi robotnicy prosząc, w wielkich skupiskach strajkowych, o Mszę świętą, o spowiedź i o Komunię świętą. - Tak się tutaj przygo​towywał, siedem lat temu tegoroczny Kongres eucharystyczny.
Wszędzie w czasie strajku widniały obrazy Jasnogórskiej Królowej Polski. - Tak się tutaj przygotowywał obecny Rok Maryjny.
A tuż obok Jej obrazów umieszczono, Ojcze Święty, Twoją podobiznę wiedząc, że jesteś „Cały Jej" i że jesteś - „Papież z rodu Polaków" - „Opoką Kościoła" i naszą nadzieją.
I tak jest dziś. I tak już zostanie. Tak już zostanie, choć odjedziesz!
Zwieńczone przez Ciebie koroną, przy tym ołtarzu na szczecińskich Jasnych Błoniach, Niepokalane Serce Maryi, która uratowała Ci życie, niech Cię strzeże na wszystkich błogosławionych drogach, jakimi prowadzi Cię Duch Święty, tak jak dziś, za Jej wstawiennictwem przyprowadził Cię do nas.
Homilia Ojca Świętego podczas Mszy Św.
Wskazane czytania:
I czytanie: Syr 3,2-6.12-14
II czytanie: Kol 3,12-21 Ewangelia: Łk 2,22-40
1.  «... że cię nie opuszczę aż do śmierci».

Drodzy Bracia i Siostry! Synowie i Córki Kościoła na ziemi szczecińskiej!
Dziękuję Waszemu Biskupowi za to, że mnie tutaj zaprosił, za to, że bardzo ser​decznie zabiegał, ażeby dzisiejsze odwiedziny Jana Pawła II w Szczecinie mogły się urzeczywistnić.
Dziękuję i pozdrawiam wszystkich zgromadzonych. W sposób szczególny po​zdrawiam wszystkich małżonków i rodziny, oraz tych, którzy do założenia rodziny się przygotowują. Pozdrawiam matki, które noszą pod sercem nowe życie.
Pozdrawiam członków Komisji Episkopatu do spraw Rodziny, ludzi nauki odda​jących się studium rodziny, pracowników duszpasterstwa rodzin. Pozdrawiam wszystkie ruchy działające na rzecz rodziny, a także grupy parafialne «Miłosiernych wobec najmniejszych».
Wasz Pasterz, biskup Kazimierz Majdański nosi w swojej pasterskiej „legitymacji" ten wielki temat, tę wielką sprawę: rodzina. Małżeństwa i rodziny. Sprawie tej służył i służy, nie tylko w Polsce, ale także w Rzymie. Nie przestaję mu być wdzięczny za to, co uczynił dla papieskiej „Rady Rodziny", zwłaszcza w związku z Synodem 1980 roku.
Pragnę przeto, idąc za Waszym zaproszeniem, spotkać się w czasie tej eucharystycz​nej Ofiary Chrystusa z każdym małżeństwem i rodziną, nie tylko tutaj obecną, ale także na całym szlaku Kongresu Eucharystycznego w Polsce. Wszystkich zapraszam do uczest​nictwa w tej uroczystej liturgii. Zapraszam również do odnowienia ślubów małżeńskich.
2.  W dniach Kongresu wszyscy skupiamy się przy tych słowach, jakie Ewangelista Jan, umiłowany uczeń Chrystusa, wypowiada w związku z Ostatnią Wieczerzą: „umiłowawszy swoich... do końca ich umiłował". (J 13,1). Słowa te tłumaczą rów​nocześnie tajemnice Chrystusowej Paschy i sakramentalną rzeczywistość Euchary​stii: „do końca umiłował".
A małżonkowie, klęcząc przed ołtarzem w dniu ślubu, mówią: „nie opuszczę cię aż do śmierci". Tak mówi mąż do żony i żona do męża. Tak mówią razem wobec majestatu Boga Żywego. Wobec Chrystusa.
Czyż słowa te nie współbrzmią głęboko z tamtymi: „do końca ich umiłował"?
Z pewnością, Drodzy Bracia i Siostry, zachodzi tutaj głęboka zbieżność i jedno​rodność. Sakrament małżeństwa wyrasta z eucharystycznego korzenia. Wyrasta z Eucharystii i do niej prowadzi. Ludzka miłość «aż do śmierci» musi się głęboko za​patrzeć w tę miłość, jaką Chrystus do końca umiłował. Musi tę Chrystusową miłość - poniekąd - uczynić swoją, ażeby sprostać treściom małżeńskiej przysięgi: «ślubuję ci miłość, wierność i uczciwość małżeńską oraz że cię nie opuszczę aż do śmierci».
3.  Z tej przysięgi buduje się szczególna jedność: wspólnota osób. Communio personarum. Jest to jedność - zjednoczenie serc i ciał. Jedność - zjednoczenie osób, mężczyzny i kobiety, i zarazem zjednoczenie z Bogiem, który jest Stwórcą i Ojcem. Zjednoczenie obojga w Chrystusie, w orbicie tej oblubieńczej miłości, jaką On -Odkupiciel świata - obdarza Kościół, a w tym Kościele każdego człowieka. Wszyscy wszakże jesteśmy odkupieni za cenę Jego Krwi.
Drodzy Bracia i Siostry! Potrzebne jest bardzo gruntowne przygotowanie do małżeństwa jako wielkiego sakramentu. Trzeba z kolei często wracać do tych świę​tych tekstów sakramentalnej liturgii małżeństwa, Mszy św. dla nowożeńców, Mszy św. na jubileusz małżeński, odczytywać je, rozważać... Są to słowa Żywota.
4.  Dzisiaj także do tego Was zapraszam, abyście razem ze mną rozważyli wszystkie czytania liturgii z uroczystości Najświętszej Rodziny, którą tu w Szczecinie, wspól​nie sprawujemy.
A więc czytanie pierwsze - z księgi Syracha - Psalm responsoryjny, który powta​rza się także w liturgii sakramentu małżeństwa. Czytanie drugie: św. Paweł przeka​zał prawdy najdonioślejsze na temat Boskiej tajemnicy małżeństwa w ramach Listu do Efezjan. Jednakże czytanie dzisiejsze jest wzięte z Listu do Kolosan.
Można powiedzieć, iż znajdujemy tam zwięzłe, a równocześnie bardzo istotne pouczenie na temat: jak budować wspólnotę małżeńską i rodzinną. Jak ją budować w wymiarze całego życia, a zarazem - na co dzień.
Uczy Apostoł, że miłość jest „więzią" (por. Kol 3,14), stanowi jakby życiodajne centrum, które jednak trzeba systematycznie i wytrwale „odbudowywać" całym po​stępowaniem. Na różne cnoty wskazuje ten apostolski tekst, od których zależy trwałość, co więcej, rozwój miłości pomiędzy małżonkami. Pisze bowiem: „oblecz​cie się w serdeczne miłosierdzie, dobroć, pokorę, cichość, cierpliwość, znosząc jed​ni drugich i wybaczając sobie wzajemnie, jeśliby miał ktoś zarzut przeciw drugiemu: jak Pan wybaczył wam, tak i wy" (Kol 3,12-13).
Jakież to konkretne! Apostoł ma przed oczyma życie małżeńskie swoich czasów, dwa tysiące lat temu, ale ludzie naszego stulecia mogą się w tym tak samo dosko​nale odnaleźć.
Małżeństwo - to wspólnota życia. To dom. To praca. To troska o dzieci. To tak​że wspólna radość i rozrywka. Czyż Apostoł nie zaleca, abyśmy „napominali samych siebie" także „przez pieśni pełne ducha, śpiewając Bogu w naszych sercach"? (por. Kol 3,16). Jakby mówił o śpiewaniu kolęd w polskim domu.
5. Trzeba te słowa apostolskiego dziedzictwa Kościoła odczytywać w ich oryginal​nym brzmieniu ze wszystkimi szczegółami, a równocześnie - trzeba je stale tłuma​czyć na język naszych czasów, naszych warunków - jakże nieraz trudnych - naszych problemów i sytuacji.
Także i to, co się odnosi do stosunku: rodzice - dzieci. Apostoł pisze: „Dzieci, bądźcie posłuszne rodzicom we wszystkim" (Kol 3,20), ale pisze również: „Ojco​wie, nie rozdrażniajcie waszych dzieci, aby nie traciły ducha" (Kol 3,21).
Bardzo wymowne połączenie. Co mogą znaczyć te słowa dziś w naszych pol​skich warunkach?
Zdaje się, że jest nieodzowna wielka praca dla kształtowania duchowości małżeń​stwa, moralności i życia duchowego małżonków. Sakrament zawiera w sobie wyraźne zobowiązania: wierność, miłość, uczciwość. Są to zobowiązania natury moralnej. Małżeństwo-rodzina buduje się na ich gruncie. W ten sposób staje się wspólnotą godną ludzi, prawdziwą wspólnotą życia i miłości. Arką przymierza z Bogiem w Chrystusie.
Posługa Kościoła Chrystusowego wobec rodziny wytworzyła, poczynając od za​rania historii i poprzez wieki, znakomity model rodziny. Wytworzyła też obyczajo​wość naznaczoną wielkim szacunkiem dla godności kobiety. Wymownym tego wy​razem była wczorajsza beatyfikacja Karoliny Kózkówny, córki polskiej wsi.
A posługa ta wciąż trwa w nowych przejawach odpowiadających nowym potrze​bom. Kościół w Polsce ma swoje poważne zasługi w obronie praw rodziny.
Rodzina według zamysłu Bożego jest miejscem świętym i uświęcającym. Na straży tej świętości Kościół stał zawsze i wszędzie, ale w szczególny sposób pragnie być blisko rodziny, gdy ta wspólnota życia i miłości i arka przymierza z Bogiem, jest zagrożona czy to od wewnątrz, czy też - jak to dziś niestety często bywa - od ze​wnątrz. I Kościół na naszej ziemi stoi wiernie po stronie rodziny, po stronie jej praw​dziwego dobra, nawet gdy czasem u niej samej nie znajduje należytego zrozumie​nia. Nie tylko głosi z miłością, ale i stanowczością objawioną naukę dotyczącą mał​żeństwa i rodziny, nie tylko przypomina jej obowiązki i prawa, ale również obowiąz​ki innych, zwłaszcza obowiązki społeczeństwa i państwa wobec rodziny, stara się także ciągle rozwijać potrzebne struktury duszpasterstwa, których celem jest niesie​nie moralnej pomocy rodzinie chrześcijańskiej. I może tej obecności i wrażliwości zawdzięczamy w głównej mierze to, że zło zagrażając rodzinie, nadal nazywane jest złem, grzech nadal nazywany jest grzechem, wynaturzenie - wynaturzeniem; że nie zwykło się tutaj, jak to czasem bywa w świecie współczesnym, konstruować teorii dla usprawiedliwienia zła i nazywania zła dobrem.
Co więcej, rośnie wciąż liczba osób, które w różnych dziedzinach pragną nieść pomoc rodzinie w realizacji jej powołania, I rosną też ciągle szeregi młodych mał​żeństw i rodzin, które niezwykle żywotnie urzeczywistniają w pełni w swoim życiu całość chrześcijańskiej nauki o małżeństwie i rodzinie i to często w formie aposto​latu łączących się z sobą grup rodzinnych, związanych ściśle z duszpasterstwem ro​dzin prowadzonym przez Kościół w Polsce.
6.  Ewangelia dzisiejsza prowadzi nas wspólnie z Maryją i Józefem do świątyni jero​zolimskiej: ofiarowanie Syna pierworodnego w czterdziestym dniu po urodzinach.
I oto wpośród rytuału, przewidzianego Prawem Mojżesza, nagle rozbrzmiewa głos Starca, który wydarzeniu w świątyni jerozolimskiej nadaje pełny wymiar profetyczny. Symeon mówi o Jezusie: „Oto Ten przeznaczony jest na upadek i powstanie wielu w Izraelu i na znak, któremu sprzeciwiać się będą" (Łk 2,34). Zwracając się zaś do Matki, dodaje: „A Twoją duszę miecz przeniknie, aby na jaw wyszły zamysły serc wielu" (Łk 2,35).
Chrystus - znak, któremu się sprzeciwiają.
Drodzy Bracia i Siostry, czy ten „sprzeciw" nie idzie również a może nawet przede wszystkim, poprzez tę wielką i podstawową zarazem dziedzinę życia ludzkie​go, życia społecznego, życia narodowego, jaką jest właśnie małżeństwo i rodzina?
Czy tutaj nie doznajemy zarazem w szczególnej mierze zagrożenia? Tej moralnej klęski, którą ponosi człowiek: kobieta, mężczyzna, dzieci! A zarazem społeczeń​stwo, a zarazem naród. I państwo też.
Nie można „rozchwiać" tej „małej" wspólnoty, może słabej, może niewystarcza​jącej, która jednak jest u korzenia wszelkich wspólnot, ażeby całe życie społeczne i narodowe nie doznało strat i szkód niepowetowanych.
7.  Nie ma skutecznej drogi odrodzenia społeczeństw, jak ich odrodzenie przez zdrowe rodziny.
A rodzina, która «jest pierwszą szkołą cnót społecznych, potrzebnych wszelkim społeczeństwom» (Deklaracja o wychowaniu chrześcijańskim, 3), jest dziś bardzo zagrożo​na. Wiemy to wszyscy. Jest zagrożona od zewnątrz i wewnątrz. I trzeba, by o tym zagro​żeniu, o własnym losie mówili, pisali, wypowiadali się przez filmy czy środki przekazu społecznego nie tylko ci, którzy - jak twierdzą - „mają prawo do życia, do szczęścia i sa​morealizacji", ale także ofiary tego obwarowanego prawami egoizmu. Trzeba, by mówi​ły o tym zdradzone, opuszczone i porzucone żony, by mówili porzuceni mężowie. By mówiły o tym pozbawione prawdziwej miłości, ranione u początku życia w swej osobo​wości i skazane na duchowe kalectwo dzieci, dzieci oddawane ustawowo instytucjom zastępczym - ale ... jaki dom dziecka może zastąpić prawdziwą rodzinę? Trzeba upo​wszechnić głos ofiar - ofiar egoizmu i „mody" permisywizmu i relatywizmu moralnego; ofiar trudności materialnych, bytowych i mieszkaniowych. «Dlatego też Kościół - słowa​mi Adhortacji Familiaris consorito - otwarcie i z mocą broni praw rodziny przed niedo​puszczalnymi uzurpacjami ze strony społeczeństwa i instytucji państwowych» (por. 46).
Jeśli się nie mylę, mamy najwyższy odsetek matek pracujących zawodowo, które tę pracę wykonują z uszczerbkiem dla swego życia rodzinnego. Wszystko to sprawia -- w powiązaniu ze szczególnymi warunkami gospodarczymi - że do rodziny polskiej wdziera się swoisty brak wrażliwości na pozamaterialne wartości pracy ludzkiej, zanik ufności w sens pracy uczciwej, brak widzenia jej celów na dłuższą metę, natomiast ob​serwuje się zjawisko tymczasowości, doraźności i życia z dnia na dzień, a czasem tak​że chęć szukania - kosztem życia rodzinnego - zarobku i dobrobytu na obczyźnie.
To, o czym mówię w zarysach, jest przedmiotem wielu dyskusji, analiz i trafnych publikacji, przede wszystkim jest realistycznym postulatem rodziny, zwłaszcza mło​dej, rodziny rozwojowej; jest postulatem rodziny wielodzietnej, jest postulatem po prostu rodziny.
Niechże nie zabraknie dobrej woli. Modlimy się gorąco, by nie brakowało nikomu dobrej woli, inicjatywy, realizacji. By rodzina była silna Bogiem, a kraj był silny rodzi​ną, zdrową fizycznie i moralnie. Podstawą trwałości rodziny jest pogłębiana i odnawia​na w Kościele i w jego programie, w jego sakramentach, świadomość znaczenia chrze​ścijańskiego małżeństwa, świadomość, której owocem jest trwanie, aż do śmierci. 8. Wpatrzeni w wydarzenie, jakie miało miejsce w świątyni jerozolimskiej, wyznaje​my wraz z Symeonem, że Chrystus jest „światłością ludzkiego zbawienia", że jest „chwałą" ludu Bożego (por. Łk 2,30.32).
Dlatego też wszyscy stoimy wobec wielkiego zadania. W czasie Wielkiej Nowenny przed Tysiącleciem Chrztu Polski, Episkopat ujął to zadanie w zwięzłym zdaniu: „rodzina Bogiem silna".
Rodzina Bogiem silna - to znaczy zarazem rodzina jako siła człowieka; rodzina szlachetnych ludzi wzajemnie obdarzających się miłością i zaufaniem. Rodzina «szczęśliwa» i uszczęśliwiająca. Arka Przymierza.
W punkcie wyjścia rodziny znajduje się rodzicielstwo. Kościół uczy odpowie​dzialne rodzicielstwo. I sprawie tej poświęca wiele uwagi - i wiek wysiłku. Odpo​wiedzialne - to znaczy: godne osoby ludzkiej, stworzonej „na obraz i podobieństwo Boga" (por. Rdz 1,26). Odpowiedzialne za miłość. Tak: miłość, Drodzy Małżon​kowie, mierzy się właśnie tą rodzicielską odpowiedzialnością. A więc - rodziny od​powiedzialne za życic, za wychowanie. Czyż nie o tym właśnie mówią słowa przy​sięgi małżeńskiej?
Odpowiedzialność wzajemna: męża za żonę, żony za męża, rodziców za dzieci.
Odpowiedzialność ojcowska: „Pan uczcił ojca przez dzieci" - mówi Księga Syracha (3,2). I odpowiedzialność macierzyńska. Nic można jednak zapominać, że mężczy​zna musi być pierwszy w podejmowaniu tej odpowiedzialności. Jeśli Apostoł mówi, w duchu swojego czasu: „żony, bądźcie poddane mężom" (Kol 3,18), to mówi za​razem: mężowie, bądźcie odpowiedzialni! Zasługujcie prawdziwie na zaufanie wa​szych małżonek, i waszych dzieci.
9. W latach osiemdziesiątych Szczecin był miejscem doniosłych wydarzeń - i donio​słych umów pomiędzy władzami państwowymi a przedstawicielami świata pracy.
Jaki był sens tych umów? Czyż nie chodziło o wszystko, co odpowiada godności ludzkiej pracy? Mężczyzny i kobiety?
Praca ludzka: czyż nic jest ona stałym punktem odniesienia całego społeczeń​stwa, a w tym społeczeństwie - każdej rodziny?
Słusznie więc ktoś w Polsce powiedział: „została nam zadana praca nad pracą". Tak. Wydarzenia lat osiemdziesiątych postawiły nam wszystkim to właśnie zadanie «pracy nad pracą». W wielu wymiarach. Bo praca ludzka ma wiele wymiarów i aspektów dla niej istotnych.
Stale więc pozostaje naszym polskim zadaniem „praca nad pracą" w odniesieniu do podstawowych praw i wymagań życia rodzinnego. Nieustannie trzeba podejmo​wać to zadanie.
10. Wypada pamiętać, że natura i posłannictwo rodziny stanowi najbardziej odpowie​dzialną służbę społeczną, a zatem rodziny mają prawo do takich warunków bytowych, które by im gwarantowały odpowiadający ich godności poziom życia i właściwy rozwój. Chodzi tutaj o słuszne wynagrodzenie za pracę. Chodzi o dach nad głową, o mieszka​nie, poczynając od młodych małżeństw i rodzin dopiero się zawiązujących. «Rodzina jest bowiem równocześnie wspólnotą, która może istnieć dzięki pracy i jest zarazem pierwszą wewnętrzna szkołą pracy dla każdego człowieka» (Laborem exercens, 10). Chodzi więc - powtarzam - o stałą poprawę warunków życia, a w tym zakresie o spra​wiedliwe traktowanie kobiety-matki, która nie może być ekonomicznie zmuszana do podejmowania pracy zarobkowej poza domem, kosztem jej niezastąpionych obowiąz​ków rodzinnych. Mówiąc to wszystko nie chcę w niczym pomniejszać czegokolwiek, co dla tej sprawy w Polsce zrobiono. Mówię jednak, że zadania wciąż są olbrzymie.
Równocześnie bowiem trzeba pytać, czy nie został zagubiony właściwy sens pra​cy? I czy u podstaw tego «zagubienia» nie znajduje się zapomnienie o tej podsta​wowej zasadzie, która kierowała pracowitością i gospodarnością Polaków tam, gdzie ona się okazała, a w Zachodniej Polsce w szczególny sposób się okazywała. Ta zasada prosta, benedyktyńska: „módl się i pracuj".
Bo praca, jak uczył niezapomniany Kardynał Stefan Wyszyński, ma dwa cele: „udoskonalenie rzeczy i udoskonalenie człowieka pracującego ... ma być tak wyko​nywana, by w jej wyniku człowiek stawał się lepszy» (Duch pracy ludzkiej, str. 36).
Dzieje się tak, gdy realizowana jest rada św. Pawła „cokolwiek czynicie, z serca wykonujcie jak dla Pana, a nie dla ludzi, świadomi, że od Pana trzymacie dziedzic​two jako zapłatę" (Kol 3,23-24).
Bardzo dobrze, że się Wam spodobały te słowa, nie tylko Kardynała Wyszyńskiego, ale także św. Pawła. Trzeba, żeby nam się podobało Słowo Boże. Trzeba mieć upodobanie w Słowie Bożym. Jeśli jest upodobanie w Słowie Bożym, to za nim idzie działanie w duchu tego Słowa. I o to bardzo nam chodzi, o to bardzo chodzi Kościołowi w Polsce, wszystkim moim braciom biskupom, tu obecnym z Księdzem Prymasem, i mnie, polskiemu papieżowi (papież nigdy nie jest polski, ale jest pol​ski). Bardzo chodzi o to, ażeby było upodobanie do Słowa Bożego, było upodobanie do Słowa Prawdy. Tylko takie upodobanie może rodzić działanie w duchu Praw​dy, może kształtować prawdziwą odnowę, a przecież tutaj właśnie, na Wybrzeżu, mówiło się tak wiele o tej odnowie, której nie przestajemy pragnąć. 11. Pragnę teraz zaprosić wszystkie, zgromadzone tutaj małżeństwa - a pośrednio stąd, ze Szczecina, wszystkie małżeństwa na ziemi polskiej - do odnowienia ślubowań małżeńskich wobec Matki Bożej w Jej fatimskim wizerunku! Ten wizerunek będzie na końcu Mszy św. ukoronowany.
Drodzy Bracia i Siostry! „Niech w was przybywa słowo Chrystusa z całym swym bogactwem" (por. Kol 3,16). To słowo stało się Waszym udziałem. Stało się poniekąd słowem od dnia, kiedy wypowiedzieliście na stopnieli ołtarza: «ślubuję ci miłość, wierność i uczciwość małżeńską oraz że cię nie opuszczę aż do śmierci».
W tym ślubowaniu małżeńskim słowo Chrystusa w całym bogactwie swej zbaw​czej, uświęcającej treści, stało się słowem sakramentu małżeństwa. A Wy jesteście tego wielkiego sakramentu szafarzami. To jest Wasz «kapłański» udział w tajemni​cy Chrystusa i Kościoła. To jest sakrament całego Waszego życia.
Proszę więc, abyście za chwilę powtórzyli te słowa, które idą z Wami przez wszyst​kie dni tego życia, aż do śmierci! Powtórzcie, aby odnowić w Waszych sercach ich zbawczą moc. Powtórzcie, aby odnowić łaskę sakramentu, która została Wam dana w dniu zaślubin - i która stale jest Wam dawana, jeśli jej szukacie. Jeśli z nią współ​pracujecie. Powtórzcie ...
I „niech sercami Waszymi rządzi ten Chrystusowy pokój" (por. Kol 3,15), które​go „świat dać nie może" (por. J 14,27).
Chrystus sam daje ten pokój tym, którzy go całym sercem szukają.
Odnawiając Wasze przyrzeczenia małżeńskie, oddajcie całe Wasze życie rodzinne, Wasze dzieci, Wasze troski rodzicielskie w macierzyńskie dłonie Maryi. Złóżcie je pod sercem tej Matki, która idzie przed nami «w pielgrzymce wiary». W duchu tego właśnie zawierzenia rodzin polskich, prosimy, aby przyjęła od nas «papieskie korony» na swój fatimski wizerunek jako znak czci i miłości wszystkich rodzin ca​łego Ludu Bożego na polskiej Ziemi.
Odnowienie przyrzeczeń małżeńskich

Po homilii Ojciec Święty zwrócił się do małżonków:
Umiłowani Małżonkowie! Zawierając sakrament małżeństwa uświęciliście Waszą miłość przed Bogiem i Kościołem. W dniu dzisiejszym, gdy modlimy się za wszystkie rodziny chrześcijańskie, proszę Was z pokorą i miłością, byście odnowili Wasze małżeńskie przyrzeczenia złożone wobec Boga i Kościoła.
Ojciec Święty: Czy przyrzekacie na drodze Waszego małżeństwa miłować się wza​jemnie i szanować przez całe życie?
Małżonkowie: Przyrzekamy.
Ojciec Święty: Czy przyrzekacie sobie wzajemnie wierność w radości i w bólu, w zdrowiu i chorobie przez wszystkie dni Waszego życia?
Małżonkowie: Przyrzekamy.
Ojciec Święty: Czy przyrzekacie szanować i z miłością przyjmować nowe życie, owoc miłości i dar Boga?
Małżonkowie: Przyrzekamy.
Ojciec Święty: Czy przyrzekacie dołożyć wszelkich starań, aby Wasza rodzina stała się godna nazwy «Kościół domowy»?
Małżonkowie: Przyrzekamy.
Ojciec Święty: Wszechmogący i miłosierny Pan niech umacnia swoją łaską przyrze​czenie, które dzisiaj odnowiliście w obecności Kościoła, niech uświęca Waszą wzajemną miłość, niech Was wspiera w powziętych zobowiązaniach i napełni swoim błogosławieństwem tu na ziemi, oraz uczyni Was uczestnikami swojej chwały w niebie. Przez Chrystusa Pana naszego.
Figura Matki Bożej Fatimskiej

Drewniana figurka wysokości 120 cm jest darem ruchu maryjnego z USA i Fran​cji znanego w świecie pod nazwą Błękitnej Armii Maryi dla parafii zlokalizowanej na prawobrzeżu Szczecina, erygowanej kanonicznie 14 stycznia 1985 r.
Jeszcze przed ustanowieniem parafii zastanawiano się, komu poświęcić wspólno​tę zamieszkującą osiedle Słoneczne. Podczas rozmów ks. bpa Kazimierza Majdańskiego z ks. Janem Cichym oddelegowanym do tworzenia nowej parafii zapadła de​cyzja, by parafia została poświęcona Matce Bożej Fatimskiej w tajemnicy Jej Niepo​kalanego Serca.
Rozpoczęły się poszukiwania figury Matki Bożej Fatimskiej z rozłożonymi dłoń​mi i widocznym sercem. W kwerendę włączył się pan Anatol Kaszczuk, który od czasów II wojny światowej poświęcił się Maryi jako Jej niewolnik i orędownik. Na prośbę proboszcza pojechał do Paryża. Tam, 26 czerwca 1985 r., spotkał się z pa​nią Rajmunda Coguelard - animatorką Błękitnej Armii we Francji przedstawiając prośbę. Pomoc, w którą włączyła się Błękitna Armia ze Stanów Zjednoczonych, przekroczyła najśmielsze oczekiwania. Figura (wykonana w Fatimie) otrzymała już wtedy pozłacaną koronę wykładaną szlachetnymi kamieniami. Odbiór figury nastą​pił 11 października 1985 r., jednak nie trafiła ona od razu do Szczecina. Pan Ana​tol Kaszczuk wioząc z Fatimy Figurę wraz z koroną po drodze trafił do Rzymu, gdzie wraz z Błękitną Armią z Paryża 10 listopada 1985 r. został przyjęty przez Ojca Świę​tego. Po zakończeniu audiencji (w sali Klementyńskiej) w której brało udział ok. 500 Polaków, Jan Paweł II poinformowany o intencji ofiarodawców poświęcił figu​rę Matki Bożej Fatimskiej. Sekretarz Ojca Świętego ks. Stanisław Dziwisz wręczył panu Anatolowi różaniec.
Figura została przywieziona do Szczecina, 21 listopada 1985 r. i odtąd miała swo​je miejsce w tymczasowej kaplicy św. Kazimierza. Dnia 1 stycznia 1986 r. w uroczy​stość Świętej Bożej Rodzicielki - ordynariusz diecezji ks. bp Kazimierz Majdański przy udziale wiernych intronizował Figurę Pani Fatimskiej. Korona - dar Błękitnej Armii - została zatrzymana do czasu uroczystego jej założenia po odpowiednim przy​gotowaniu mieszkańców Szczecina i diecezji. Do Rzymu wysłano dokumentację na temat Figury, oraz prośbę o Jej koronację. Do Kurii Biskupiej w Szczecinie 4 kwiet​nia 1986 r. wpłynął z Rzymu dekret Kongregacji Kultu Bożego zezwalający na koro​nację „nomine et auctoritate Summi Pontificis" figury Matki Bożej Fatimskiej.
Wizyta Ojca Świętego w Szczecinie, 11 czerwca 1987 r. stała się niecodzienną okazją do uroczystej koronacji. Znamienne jest to, iż po koronacji na Jasnych Bło​niach, Pani Fatimska została przewieziona do bazyliki katedralnej, a następnie przez rok peregrynowała po diecezji, by ostatecznie 15 sierpnia 1988 r. zatrzymać się na stałe w nowo wybudowanym swoim sanktuarium odwiedzanym coraz liczniej przez pielgrzymów z Polski i z zagranicy.
W Sanktuarium na Osiedlu Słonecznym w Szczecinie króluje Figura Matki Bożej Fatimskiej, którą jako pierwszą w Polsce, wśród figur fatimskich, korono​wał Ojciec Święty Jan Paweł II.
Modlitwa za rodzinę

(została odmówiona przez wszystkich zgromadzonych na Jasnych Błoniach)
Boże, od którego pochodzi wszelkie ojcowstwo w niebie i na ziemi,
Ojcze, który jesteś Miłością i Życiem,
spraw, aby każda ludzka rodzina na ziemi
przez Twego Syna, Jezusa Chrystusa, „narodzonego z Niewiasty",
i przez Ducha Świętego
stawała się prawdziwym przybytkiem życia i miłości
dla coraz to nowych pokoleń.
Spraw, aby Twoja łaska kierowała myśli i uczynki małżonków
ku dobru ich własnych rodzin
i wszystkich rodzin na świecie.
Spraw, aby miłość umacniana łaską Sakramentu Małżeństwa
okazywała się mocniejsza od wszelkich słabości i kryzysów,
przez jakie nieraz przechodzą nasze rodziny.
Spraw wreszcie - błagamy Cię o to za pośrednictwem
Świętej Rodziny z Nazaretu -
ażeby Kościół wśród wszystkich narodów ziemi
mógł owocnie spełniać swe posłannictwo
w rodzinach i poprzez rodziny.
Przez Chrystusa Pana naszego,
Który jest Drogą, Prawdą i Życiem
na wieki wieków.
Amen.
Słowo Ojca Świętego
po zakończeniu mszy świętej
Drodzy Bracia i Siostry. Pragnę podziękować Szczecinowi, że nas powi​tał tak piękną pogodą, słońcem i wiatrem od morza. Wy wiecie dobrze, że ten Papież wędruje po różnych stronach świata i nad różnymi oce​anami i morzami wypada sprawować mu Eucharystię i doznawać tego uderzenia wia​tru od różnych mórz. Ale tutaj wiatr od Bałtyku, od tego morza, które nazywamy na​szym, od naszego morza.
Ten wiatr jest też ewangelicznym znakiem Ducha Świętego. Dla was, drodzy Mał​żonkowie, aby przypomnieć dzień, kiedy przyklękliście na stopniach ołtarza i Kościół śpiewał Veni Creator Spiritus: Przyjdź Duchu Stwórco! Dla was drodzy Małżonkowie.
A widzę tutaj także wielu młodych ze Szczecina, niech dla Was ten wiatr będzie także symbolem życia i zmagania się z uderzeniami, które przychodzą na człowieka od zewnątrz i od wewnątrz. Są różne gwałtowne wichry, są także i uderzenia naszych różnych słabości.

Trzeba się zmagać! Ci, co żyją nad morzem, ludzie morza, którzy wypływają na morze, muszą się zmagać z wichrem, aby zwyciężyć. Kiedy więc przychodzą w mło​dości te różne uderzenia, te wichry namiętności, kiedy bierze górę słabość, przy​pomnij tchnienie Ducha, które masz w sobie od chrztu, od bierzmowania, nie po to żebyś się przewracał za lada podmuchem, tylko po to, żebyś stał jak ten żeglarz i dopłynął.
Drodzy moi Rodacy, Bracia i Siostry, Małżonkowie, Młodzi, Wszyscy! Tego Wam życzę i o to proszę Panią Fatimską, na której skronie w imieniu Kościoła Szczeciń​skiego włożyliśmy Papieskie Korony.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.

Wyższe Seminarium Duchowne w Szczecinie
Wyższe Seminarium Duchowne w Szczecinie pw. Najświętszej Rodziny z Nazaretu, będące sercem diecezji, zosta​ło erygowane przez ks. bp. K. Majdańskiego 24 marca 1981 roku. Do tej pory alumni ciągle kształcili się gościnnie w se​minarium w Gościkowie-Paradyżu. Do​piero w 1977 roku przeniesiono alumnów szóstego roku studiów do Szczecina i umieszczono na plebani parafii Świętej Trójcy. Było to roczne Studium Pastoral​ne. Od 1982 roku trzy ostatnie roczniki przebywały w Szczecinie mieszkając na plebaniach przy parafii: św. Kazimierza, Świętej Trójcy, św. Jakuba Ap. oraz Mat​ki Bożej Nieustającej Pomocy na Golęcinie. Prace budowlane nowego gmachu uczelni rozpoczęto dopiero 11 sierpnia 1983 roku. Do wznoszonego budynku przy ul. Papieża Pawła VI nr 2 we wrze​śniu 1985 roku przeniósł się szósty rocz​nik (diakoni), a w 1987 roku już wszyst​kie zamieszkały w nowym seminarium, ciągle jeszcze rozbudowywanym. W roku seminaryjnym 1986/87 do kapłaństwa przygotowywało się 123 alumnów, z po​śród nich 18 diakonów, 14 i 25 grudnia 1986 r. przyjęło święcenia kapłańskie. Do​piero 23 października 1993 r. aktu poświę​cenia kaplicy i błogosławieństwa całego seminarium dokonał nuncjusz apostolski ks. abp Józef Kowalczyk.
Po zakończeniu Mszy św. Ojciec Święty wraz z towarzyszącymi Mu dostojni​kami kościelnymi z Polski i z zagranicy udał się ulicami: ks. Piotra Skargi, S. Wyspiańskiego, Zalewskiego i Papieża Pawła VI na plac budowy Wyższego Seminarium Duchownego. Tutaj powitał Ojca Świętego Szczeciński Chór Chłopięcy „Sło​wiki" pod dyrekcją pani Elżbiety Berczyńskiej-Kus. Papież dokonał tutaj wmurowania ka​mienia węgielnego pochodzącego z bazyliki św. Piotra w Rzymie, uprzednio pobłogosła​wionego na Jasnej Górze, 18 czerwca 1983 r. podczas swojej II pielgrzymki do Ojczyzny. 

W seminarium papież zjadł posiłek, przygotowany przez nauczycieli Technikum Gastronomicznego (mieszczącego się przy ul. Sowińskiego) w Szczecinie, na który podano tradycyjne polskie dania. Do stołu zasiadły 103 osoby. 

Ojciec święty podpisał również księgę pamiątkową. Przed udaniem się na krótki od​poczynek papież wstąpił jeszcze do kaplicy (dzisiaj jest nią sala wykładowa), gdzie przygotowany był na modlitwę dębowy klęcznik obity białą skórą (papież uklęknął jednak na posadzce). Pokój papieski mieszczący się obecnie w budynku sióstr za​konnych, był bardzo zwyczajnie urządzony: biurko, krzesło, wersalka i ława z dwo​ma fotelami, w łazience dwa ręczniki w kolorach: biało-czerwonym i żółto-białym. Na ścianie wisiał krzyż „Drzewo życia" oraz obraz przedstawiający papieża z Matką Bożą Fatimską, a w oknie witraż „Matka Boża Ostrobramska". Około godz. 16.00 Ojciec Święty opuścił seminarium.

Słowo Ks. Bpa Kazimierza Majdańskiego

(wypowiedziane podczas posiłku)
Ojcze Święty!
Bóg, który „jest miłością" (por. l J 4,8.16) i który jest «bogaty w miłosierdzie» (por. Ef 2,4), przygotował nam dzień dzisiejszy, błogosławiony dzień. Modliła się o ten dzień Matka Kościoła, Redemptoris Mater, a nasi święci Patronowie i my - z Nią.
Te Deum laudamus! - Za wszystko, co się stało na Jasnych Błoniach, i za to, co się stało przed chwilą w tym wznoszonym trudem i modlitwą. I Seminarium Duchow​nym na Pomorzu Zachodnim, umocnionym kamieniem węgielnym położonym przez «Opokę Kościoła» w jego murach.
Seminarium jest «sercem diecezji», to więc, że Wasza Świątobliwość, raczył przy​jąć w nim gościnę, jest jakby znakiem Jego odwiedzin w każdym domu w diecezji, zwłaszcza w każdym domu rodzinnym. Tym więcej, że i samo Seminarium jest od​dane pod opiekę Rodziny Świętej, która jest «pierwowzorem każdej chrześcijańskiej rodziny» (por. Fc, 86).
Jest tu, Ojcze Święty, wielu przyjaciół i gości - dostojnych i drogich. Proszę Wa​szą Świątobliwość, by mi było wolno wymienić jednego z nich: Sekretarza Stanu Wa​szej Świątobliwości, Księdza Kardynała Agostino Casaroli.
Eminencjo! Dwa wydarzenia niech się połączą dziś w jedno, dla radości serca Wa​szej Eminencji: dawne starania o normalizacje organizacji kościelnej na polskich zie​miach północnych i zachodnich z niedawną rocznicą 50-lecia Kapłaństwa Waszej Eminencji. Niech w tym 50-leciu radosnym akcentem będzie także rozwój tej die​cezji, której Eminencja, towarzysząc ofiarnie Jego Świątobliwości, jest dziś gościem.

Ojcze Święty! Cała diecezja trwa w radości i dziękczynieniu. I cała diecezja wo​ła: «Niech Imię Pańskie będzie błogosławione - teraz i na wieki».
Błogosławieństwo i położenie Kamienia Węgielnego

Ojciec Święty podszedł do miejsca przeznaczonego na umieszczenie Kamienia Węgielne​go, błogosławił go mówiąc:
Módlmy się.
Boże, Ojcze Święty, Twój Syn, narodzony z Maryi Dziewicy, został zapowiedzia​ny przez Proroka jako kamień oderwany od góry bez dotknięcia ludzkiej ręki i na​zwany przez Apostoła niezmiennym fundamentem: pobłogosław + ten kamień wę​gielny, który kładziemy w imię Chrystusa; i spraw, aby to dzieło rozpoczęło się, wzra​stało i zakończyło w Chrystusie, którego ustanowiłeś początkiem i celem wszystkich rzeczy. Który żyje i króluje na wieki wieków.
Amen.

Ojciec Święty pokropił Kamień Węgielny, umieścił go na fundamentach seminarium i wy​powiedział następujące słowa:

Z wiarą w Jezusa Chrystusa kładziemy ten kamień węgielny w fundamencie Se​minarium. Niech w Seminarium tu wzniesionym czerpią ludzie świętą moc sakra​mentów i łaskę, niech wzywają i wysławiają imię naszego Pana Jezusa Chrystusa, któ​remu chwała i panowanie przez wszystkie wieki wieków.
Amen.
Bazylika Katedralna — jest ona jedną z najstarszych świątyń Szczecina, ufundo​waną w 1187 r. przez mieszczanina Beringera. Dzisiejszy architekto​niczny wygląd świątyni pochodzi ze śre​dniowiecza. W czasach protestanckich zo​stały zniszczone 52 średniowieczne ołta​rze. Niestety również bogate protestanc​kie wyposażenie świątyni zostało zniszczo​ne podczas II wojny światowej. Odbudo​wę ruiny kościoła rozpoczęto, od prezbi​terium, dopiero w 1961 r. Z chwilą ery​gowania diecezji szczecińsko-kamieńskiej i przychylniejszej postawie władz Polski Ludowej wobec Kościoła prace nabrały właściwego tempa. Konsekracji katedry dokonał 31 maja 1982 r. ks. bp K. Majdański, a 23 maja 1983 r. papież]an Pa​weł II podniósł ją do godności bazyliki
O godz. 16.30 papież rozpoczął trzeci etap szczecińskiego spotkania. W Bazylice Katedralnej papież spotkał się z duchowieństwem, alum​nami, siostrami zakonnymi i członkami instytutów świeckich (na spo​tkaniu było z papieżem wg zgłoszeń notowanych było razem 2 795 osób: 1210 ka​płanów diecezjalnych i zakonnych [z diecezji szczecińskiej - 420], 1017 kleryków z seminariów diecezjalnych i zakonnych [ze Szczecina - 123 alumnów] 555 sióstr zakonnych i 13 osób z instytutów świeckich). Papież podczas katedralnego nabożeń​stwa słowa Bożego przemówił do kleryków całej Polski. Dokonał również poświęce​nia obrazu Miłosierdzia Bożego. Na zakończenie spotkania z alumnami papież ofia​rował bazylice katedralnej kielich, a wszystkim klerykom różańce.
Słowo Ks. Bpa Kazimierza Majdańskiego

Ojcze Święty!
Tam był, przy ul. Papieża Pawła VI, dom wznoszony po to, by pulsowało w nim «serce diecezji». Tutaj, przy ul. Ks. Kardynała Stefana Wyszyńskiego, wita Cię naj​dostojniejsza na Pomorzu Zachodnim świątynia, siostrzyca współkatedry kamień​skiej. Tamta trwa rozmodlona samą swoją architekturą, kryjąc szczątki 30 biskupów. Ta zaś - 800-letnia - wpisuje dziś w swe dzieje datę najdonioślejszą. Czyni to zaś przy wielu świadkach, sama - świadek: świadek tego, że nawet z ruin dźwiga się nowe ży​cie, gdy się to dzieje w imię Boga życia; ta katedra, po wiekach tętni znowuż życiem i rozbrzmiewa chwałą Pana!
Świadkami są też obecni tu kapłani. Pochodzą z trzech diecezji, bo oni tu razem na rozłogach wielkiej administracji trudzili się trudem niezmiernym Bożych żniwia​rzy, sprzymierzając swoją cichą, kapłańską ofiarę lat powojennych z heroiczną ofiarą, której drugi wskazał, czasu wojny, święty Maksymilian-Maria i ten Biskup-Męczennik, którego niedaleko stąd prowadzono w kajdankach do miejsca narodzin dla nie​ba, a którego za dni kilka pozwolisz nam. Ojcze Święty, czcić na naszych ołtarzach.
Niech wszyscy święci Orędownicy wypraszają nam u Boga świętych kapłanów. Nowopowołanych zaprosi do siebie już w tym roku budujące się Seminarium Du​chowne, które dziś, nasz. Gościu Najdostojniejszy i Najmilszy, raczyłeś odwiedzić.
Są z nami siostry zakonne i członkowie instytutów świeckich życia konsekrowa​nego. Niech będą błogosławieństwem Bożym tej Ziemi. Jest ona ciągle takiej świę​tej posługi bardzo spragniona.
Przemówienie Ojca Świętego do alumnów seminariów duchownych

Wskazane czytanie: 

Czytanie: 1 P 2,4-10
1. „Oto kładę na Syjonie kamień węgielny" (l P 2,6).
Położyliśmy dziś kamień węgielny pod budowę seminarium kapłańskiego dla diecezji szczecińsko-kamieńskiej. Wszystkich przeto zgromadzonych zapraszam, ażeby wespół ze mną rozważyli wymowę słów św. Piotra o „żywych kamieniach" (por. l P 2,5).
Apostoł dzieli z nami wielką wizję Bożej tajemnicy, która przenika dzieje ludz​kości. Tajemnicy, która znalazła swe urzeczywistnienie w Ludzie wybranym, która trwa w Kościele. Co więcej: która o tym Kościele stanowi.
Oto Bóg, który jest Bogiem Przymierza, szuka od początku i poprzez pokole​nia, swego przybytku. Szuka przestrzeni, w której mógłby mieszkać razem z ludź​mi, z nimi obcować. Pragnie bowiem być Emmanuelem. Jego imię w dziejach czło​wieka brzmi właśnie tak: Emmanuel, Bóg z nami.
Mieszkanie Boga z ludźmi ma przede wszystkim swój wymiar duchowy. Jest przestrzenią, w której Bóg obcuje z ludźmi „w Duchu i prawdzie" (J 4,23).
2.  Chrystus jest kamieniem węgielnym tej budowy. Przestrzeń Ducha Świętego, Ducha Prawdy, Parakleta, otwarła się w sercach ludzkich, otwarła się w dziejach człowieka - poprzez Jego Krzyż i Zmartwychwstanie. Właśnie przez to, że ten «węgielny kamień» został odrzucony przez ludzi. Właśnie przez to, iż - w tym odrzuce​niu - stał się pierwszym „żywym kamieniem": „drogocennym, wybranym u Boga" (por. l P 2,4). Stał się początkiem Życia i Prawdy dla wszystkich prawdziwych „czci​cieli Boga" (por. J 4,23).
Tak też rośnie z Niego, z Chrystusa, cala owa „budowa w Duchu" (por. l P 2,5), która urzeczywistnia się w dziejach jako Kościół Boga Żywego. Z Jego śmierci na krzyżu rodzą się „żywe kamienie" tej budowy. Jest to bowiem śmierć życiodajna, potwierdzona w dniu Zmartwychwstania - a potem w dniu Pięćdziesiątnicy - jako źródło nowego życia: życia ludzi w Bogu.
3.  Stąd też Apostoł pisze: „wy również, niby żywe kamienie, jesteście budowani ja​ko duchowa świątynia" (l P 2,5). Jest to właśnie ta przestrzeń Przymierza, prze​strzeń Emmanuela, gdzie obcowanie ludzi z Bogiem wyraża się w „składaniu du​chowych ofiar, przyjemnych Bogu przez Jezusa Chrystusa" (por. l P 2,5).
„ Żywe kamienie".
Dziś rano na wielkim zgromadzeniu Ludu Bożego Waszego Kościoła przema​wiałem do małżonków, do rodzin. Wszyscy oni są powołani do składania ducho​wych ofiar Bogu w oparciu o to powszechne kapłaństwo wierzących, jakie noszą w sobie od momentu świętego Chrztu. A ofiara ich jest „przyjemną Bogu" za spra​wą Jezusa Chrystusa: za sprawą tej miłości, którą On umiłował wszystkich ludzi, od​dając za nich życic na drzewie Krzyża: „umiłował do końca" (por. J 13,1).
4. To właśnie ze względu na tę duchową ofiarę wszystkich ochrzczonych, dla jej wią​zania na co dzień z Ofiarą Chrystusa w Eucharystii, Bóg powołuje Was: Was wszyst​kich, którzy kiedyś macie zaludnić to seminarium, w nim dojrzeć do święceń, z nie​go wyjść, aby wśród ludzi sprawować służebne kapłaństwo. „Z ludzi wzięci - dla lu​dzi postawieni" (por. Hbr 5,1).
To właśnie tu, w budowli, jaka rośnie na kamieniu węgielnym, który został po​błogosławiony - ma się dokonywać to szczególne „przejście": ta „pascha", której na imię powołanie kapłańskie. „Z ludzi wzięci - dla ludzi postawieni we wszystkim, co się odnosi do Boga" (por. Hbr 5,1).
Wmurowaliśmy przeto ten kamień węgielny, aby był symbolicznym wiązaniem dla wszystkich kamieni, jakie, wchodzą w budowę waszego seminarium: Ta zaś bu​dowa z martwych kamieni ma przyjąć w siebie wspólnotę „żywych kamieni". Ma być w przyszłości codziennym, nieodzownym świadkiem systematycznego procesu, poprzez który przygotowuje się wewnętrzna przestrzeń dla działania Ducha Chry​stusa w młodych ludzkich duszach, przestrzeń dojrzewania powołań kapłańskich. Wyrazem takiej dojrzałości kapłańskiej niech będą słowa Biskupa Michała Kozala. Nie chcąc zawrócić z raz obranej drogi, która zawiodła go na męczeństwo, pisał 9 maja 1940 roku jeszcze z obozu w Lądzie: „W ręce Boże złożyłem los mego życia - i z tym bardzo mi dobrze" (Ks. W. Frątczak. Biskup Michał Kozal, w: Chrześci​janie, t. 12, Warszawa 1982 r. str. 69).
5. Pragnę wyrazić radość, że powstaje budynek seminarium duchownego w Szcze​cinie, który ma stworzyć zewnętrzne warunki dla tego procesu - jakże doniosłego w życiu Kościoła!
Pragnę wyrazić radość, że z okazji tej inauguracji zgromadzili się tutaj nie tylko alumni tego seminarium oraz seminariów sąsiednich i diecezji, ale również kapłani, kapłani przede wszystkim z tych właśnie trzech bliźniaczych diecezji, niegdyś jednej gorzowskiej, z kolei trzech: szczecińsko-kamieńskiej, koszalińsko-kołobrzeskiej i go​rzowskiej. Wyrażam również radość, że w tym spotkaniu „żywych kamieni" uczest​niczą obok kapłanów również i siostry zakonne, które wedle charyzmatu danego im w powołaniu, wedle rad ewangelicznych, na swój sposób przyczyniają się do budo​wy' Ciała Chrystusowego, do tworzenia tej przestrzeni żywej, w której działa Duch Święty działa w ich sercach i działa przez ich posługiwanie pośród ludu Bożego ca​łej tej, błogosławionej ziemi.
Sobór Watykański II potwierdził stanowisko Kościoła wyrażone na Soborze Try​denckim w sprawie seminariów duchownych.
Kardynał Stefan Wyszyński mówiąc na Soborze o zadaniach seminariów duchow​nych w naszych czasach, przypomniał również polskie doświadczenia historyczne w tej dziedzinie. Mówił, miedzy innymi: „posłużę się przykładem mało znanym, z ru​bieży północnych ówczesnego Kościoła katolickiego, nad dalekim Bałtykiem i nad Wisłą. Bo aż tu dotarła myśl Soboru Trydenckiego i to niezwykle szybko. Ziarno So​boru Trydenckiego rozrastało się w drzewo" (przemówienie J. Em. Ks. Kard. Wyszyńskiego. wygłoszone z okazji czterechsetnej rocznicy Dekretu Soboru Trydenckiego o seminariach duchownych, w auli soborowej w dniu 4 XI 1963 r. w obecności Ojca Świętego Pawła VI, w: Duszpasterz Polski Zagranicą, XV [1964], nr l [58], 88-89).
W dekrecie Soboru Watykańskiego II - poświęconym formacji kapłańskiej, czy​tamy że seminarium jest sercem diecezji i wszyscy kapłani winni mu chętnie spie​szyć z pomocą (por Optatam totius, 5). W nim bowiem całe kształtowanie alum​nów winno zmierzać ku temu, aby na wzór Pana naszego Jezusa Chrystusa, Na​uczyciela, Kapłana i Pasterza, sposobili się na prawdziwych duszpasterzy.
Do posługi słowa: by objawione słowo Boże coraz lepiej rozumieli, przez rozmy​ślanie posiedli, a mową i obyczajami wyrażali.
Do posługi kultu Bożego oraz uświęcania dusz: aby modląc się i spełniając świę​te czynności liturgiczne wykonywali dzieło zbawienia przez Ofiarę eucharystyczną i sakramenty.
Do posługi pasterskiej: aby umieli ukazywać ludziom Chrystusa, „który nie przy​szedł, aby Mu służono, ale aby służyć i oddać duszę swoją na okup za wielu" (Mk 10,45; por. J 13, 12-17), aby stawszy się sługami wszystkich, wielu pozyskali (por. l Kor 9,19) (por. Optatam totius, 4).
6.  Pragnę zwrócić się do Boga z najgłębszym dziękczynieniem za wyjątkową łaskę powołań kapłańskich i zakonnych, jaką obdarza On w dzisiejszych czasach Kościół w naszej Ojczyźnie.
Ze słowem pozdrowienia, wdzięczności i zachęty, zwracam się do całej rodziny seminariów duchownych, uczelni teologicznych, domów formacji i studiów zgroma​dzeń zakonnych męskich i żeńskich, do Instytutów Wyższej Kultury Chrześcijań​skiej, do wszystkich. Do przełożonych, profesorów i wychowawców, oraz do alum​nów, kleryków i nowicjuszy oraz nowicjuszek w całej Ojczyźnie.
Wypada mi dołączyć tutaj licznych świeckich studentów i studentki teologii i fi​lozofii chrześcijańskiej. Jest to także szczególny znak czasów w życiu Kościoła po​wszechnego i Kościoła na naszej ziemi.
Życie seminaryjne, studia, praca nad sobą, ćwiczenie we wspólnocie i solidarno​ści musi nieustannie czerpać z jedności Kościoła, z tej duchowej i nadprzyrodzonej mocy, która płynie z prawdy i miłości.
Dlatego też Kardynał Wyszyński - we wspomnianym już przemówieniu - podkre​ślał, że na tym kamieniu na jedności Kościoła, opierają się „cztery kolumny forma​cji młodego pokolenia: jedność z Trójcą Świętą, jedność z Kościołem, jedność z bi​skupem i jedność z Ludem Bożym".
7. Teologia winna służyć posłannictwu i to właśnie posłannictwu pasterskiemu Ko​ścioła. Jest to zarazem służba na rzecz polskiej kultury chrześcijańskiej, jako pod​stawowego dobra własnego Narodu. Nauka katolicka winna podejmować i spełniać swoje zadania stosownie do wymagań intelektualnych i moralnych polskiego społe​czeństwa, wymagania te, jak wiadomo, bardzo się podniosły i stale się podnoszą.
Stąd też ważne jest dla Kościoła i dla społeczeństwa katolickiego ugruntowanie charakteru akademickiego studiów w wyższych seminariach duchownych w całej Polsce. Funkcja dydaktyczna bowiem - czyli nauczania - łączy się z «uprawianiem nauki», ze żmudną niejednokrotnie pracą badawczą, która jest istotna dla twórczo​ści naukowej.
Rzetelna formacja filozoficzna i teologiczna winna uzdolnić przyszłych kapła​nów - w duchu dialogu-konfrontacji z dzisiejszym światem - do ukazywania chrze​ścijańskiej wizji Boga, człowieka i świata, oraz jej intelektualnych, społecznych i etycznych implikacji.
Zgodnie ze wskazaniami Soboru Watykańskiego II księża profesorowie winni spełniać swe posłannictwo w Kościele w tej doniosłej dziedzinie, przeświadczeni, że jest to pierwsze i podstawowe zadanie, niezbędne dla „jutra" ewangelizacji prowa​dzonej przez Kościół w naszej Ojczyźnie. Zadaniem tak profesorów, jak wychowaw​ców jest pomóc alumnom w pogłębianiu świadomości Kościoła jako wspólnoty za​troskanej o poziom chrześcijańskiego życia wszystkich wiernych. Życie wewnętrzne niech będzie «duszą» apostolstwa, a apostolstwo ze swej strony niech domaga się rzetelnego studium i pogłębionego życia duchownego.
Choć krótko wypada wspomnieć o roli teologów, w łączności z Pasterzami die​cezji, również w dziedzinie formacji «permanentnej» księży pracujących w duszpa​sterstwie. Z kolei także o ich zadaniach w dziedzinie należytej formacji chrześcijań​skiej laikatu: chodzi o kształtowanie świeckich współpracowników dzieła ewangeli​zacji. Perspektywa zbliżającego się Synodu Biskupów czyni ten postulat szczególnie aktualnym. Winniście zapewnić kompetentną pomoc ośrodkom duszpasterstwa in​teligencji, twórców kultury, ludzi nauki i techniki, a także współpracować w prze​prowadzaniu studium chrześcijańskiego dla duszpasterstwa robotników, rolników, dla całego szeroko pojętego świata pracy.
8. Drodzy Alumni diecezjalni i zakonni! Dokument soborowy określą Wasze zada​nia na etapie formacji, która jest przygotowaniem do sakramentu kapłaństwa. Do spełnienia tych zadań konieczne jest przejęcie się własnym powołaniem, tym - z niezbadanych wyroków Opatrzności - zaproszeniem na drogę kapłańskiego życia. Powołanie to zakłada niepodzielność serca. Idąc do kapłaństwa, odpowiadacie na zaproszenie Chrystusa, któremu towarzyszy łaska. Wielka łaska, łaska na miarę wy​rzeczeń i na miarę posłannictwa. Opuszczacie wszystko, by pójść za Nim W tym szczerym oddaniu samego siebie, kapłan może odnaleźć swoją osobową tożsa​mość, a zarazem swoje miejsce w Kościele i w społeczeństwie Wezwanie do doskonalszego pójścia za Chrystusem wyraża się także w związku kapłaństwa z celiba​tem, czyli bezżennością „dla królestwa Bożego" Chodzi zarazem o upodobnienie się do Chrystusa i zjednoczenie z Nim poprzez posłuszeństwo i właściwe Wasze​mu powołaniu ubóstwo.
Każde pokolenie niesie w sobie specyficzne wartości, ale też na potyka na wie​lorakie trudności. Wasze pokolenie często odczuwa lęk przed „zawierzaniem sie​bie". Zamyka się w sobie. Musicie to przełamywać, by mocą wiary i dynamizmu po​wołania zdobyć się na całkowite pójście za Chrystusem bez. szukania „własnych za​bezpieczeń", na służbę Chrystusowi w Jego Kościele... Wasze pokolenie odczuwa, może bardziej niż inne, głód prawdy, a zarazem trudność pełnego otwarcia się na prawdę, otwarcia się „w prawdzie", trudność „zaufania sile prawdy". Jakby czasem brakowało wystarczającej wiary w moc dobra, jaka jest w Was samych, w człowieku, w ludzkim środowisku, w moc dobra obecną w konkretnym środowisku seminaryj​nym i kapłańskim, wspieraną skuteczną łaską powołania i sakramentu. Otwórzcie się na Prawdę, jaką jest Chrystus, by nieść Jego Prawdę i chrześcijańską nadzieję światu. By skupiać w ten sposób i kształtować świeckich współpracowników ewan​gelizacji - tej, która dokonuje się w rodzinach, w parafiach, w środowiskach pracy. Przygotowujcie się i bądźcie otwarci na służbę wspólnocie: na apostolstwo świec​kich. Niech znajduje ono w Waszym posługiwaniu właściwe miejsce. Stwarzajcie dla niego odpowiednie warunki. Po prostu wyzwalajcie je, inspirujcie i pomagajcie mu się rozwijać z pasterską wrażliwością i delikatnością.
9. Korzystajcie z możliwości, jakie stwarza środowisko seminaryjne dla pogłębienia Waszej wiary i życia duchowego. Niech one formują Waszą osobowość, niech orien​tują Waszą dojrzałość duchową, intelektualną, apostolską. To wszystko pozwoli Wam z całym zaufaniem i wewnętrzną wolnością poświęcić się w sposób nieodwo​łalny służbie kapłańskiej w wymiarze całego życia. Tak bardzo dziś ludziom brak tej postawy wierności „na zawsze". Musimy sami trwać wiernie przy darze, jaki dał nam Pan, by móc „umacniać braci".
Zachęcam Was także do zainteresowania się historią i literaturą - ojczystą i świa​tową, zwłaszcza nurtem religijnym i etycznym, wyrażającym głębię ludzkich poszuki​wań. Musicie umieć przekazać Dobrą Nowinę ludziom, wskazać na chrześcijańskie korzenie kultury ojczystej i jej związki z wrastaniem chrześcijaństwa w tkankę du​chową Europy i świata. Po święceniach musicie być zdolni, właśnie we współpracy ze świeckimi, gruntować w sposób przekonujący podstaw)' etycznego ładu, który jest niezbędny i niezastąpiony w rozwiązywaniu problemów nurtujących społeczeństwo.
Droga Wasza, Drodzy Bracia, jest trudna, wymagająca. Choć w pewnym sensie jest może łatwiejsza niż droga Waszych kolegów szkolnych, którzy wybrali różne powołania świeckie. Warn jest łatwiej doświadczyć, że nie jesteście „pokoleniem per​spektyw", „bez możliwości". Potrzeby apostolskie są wielkie. Pracy nie braknie. Tro​ska społeczności wierzących zapewnia Wam także materialne warunki bytowania.
Chrystus był ubogi. Nie można autentycznie głosić Ewangelii ubogim, nie za​chowując właściwego dla swego powołania ubóstwa. Dzisiaj się wiele mówi o kate​goriach „być" i „mieć". Od nas wszystkich, kapłanów Jezusa Chrystusa, oczekuje się, abyśmy «byli» wierni wobec wzoru, jaki nam zostawił. Abyśmy więc byli „dla ubogich". A jeżeli „mamy", żebyśmy także «mieli dla drugich». Dzisiaj - bardziej niż kiedykolwiek - cały Kościół żyje „z jałmużny", od najuboższych misji w Afryce, aż do rozbudowanych nowocześnie uczelni i Kurii, ze Stolicą Apostolską włącznie.
Pamiętajcie przeto: jesteście „z ludzi wzięci i dla ludzi ustanowieni" (por. Hbr 5,1). To niesie ze sobą ogromne /obowiązanie. Zobowiązanie wobec Boga samego, wobec Kościoła, który wypracował ten kredyt zaufania do polskiego kapłana ofiarną służbą, nic raz przypłaconą nawet śmiercią męczeńską. Zobowiązanie wobec ludu, zwłaszcza wo​bec najuboższych. Musicie być wierni. Musicie być solidarni z narodem. Stylem życia bliscy przeciętnej, owszem, raczej uboższej rodziny. Całkowicie oddani Panu naszemu, Jezusowi Chrystusowi i Jego Kościołowi, duszpasterskiej pracy, w jedności z Waszym Bi​skupem czy przełożonymi. Z tego będzie Was sądził Bóg i Wasze sumienie. Tylko ta wierność zapewni Warn spokój sumienia i poczucie szczęścia. To jest także i przede wszystkim droga spełnienia siebie w życiu kapłańskim oraz droga wiecznego zbawienia. 10. Tak więc, święcąc kamień węgielny - zbliżamy się do Tego, który jest pierwszym Żywym Kamieniem Kościoła. Przybliżamy się pełni czci i wdzięczności dla Niego. Pragniemy „ogłaszać dzieła Jego potęgi" (por. l P 2,9) - potęgi Ukrzyżowanej, w któ​rej objawia się do końca moc Miłości. Miłości zbawczej. Miłości odkupieńczej. Potę​gi zmartwychwstałej. W Nim - w Chrystusie - doznaliśmy tej miłości, która jest miło​sierna, która pochyla się nad każdym synem marnotrawnym, nad każdym upadkiem i klęską człowieka: która wychodzi jej naprzeciw. W Nim - w Chrystusie - zbliżamy się do Ojca, do Boga, który jest „bogaty w miłosierdzie" (Ef2,4).
W mocy tej bowiem Miłości miłosiernej stale jesteśmy wzywani „z ciemności do prze​dziwnego ... światła" (l P 2,9), aby stawać się Ludem Bożym: wybranym plemieniem, królewskim kapłaństwem, narodem, pośród którego mieszka Emmanuel. Ludem, który w Chrystusie stał się nowo „własnością" swego Stwórcy i Boga, uczestnikiem Jego przed​wiecznych przeznaczeń - „narodem powołanym do świętości" (por. l P 2,9).
Przy tym kamieniu węgielnym, w dniu dzisiejszym poświeconym, patrzymy w przy​szłość - nie tylko tę ziemską, doczesną - patrzymy w Przyszłość ostateczną, przyszłość człowieka w Bogu.
I mówimy: chwała Tobie, Królu wieków! (por. l Tm 1,17).
Słowo Ojca Świętego na zakończenie spotkania z alumnami

Teraz jeszcze dar dla katedry szczecińskiej, a przedtem mały komentarz do przebiegu naszego spotkania. Były tam pewne punkty nieprzewidziane w progra​mie liturgicznym, ale starałem się na bieżąco tłumaczyć jeden po drugim. Więc na​przód, jak to plurimos annos wybuchło, pomyślałem sobie: oni tutaj w pobliżu ma​ją także i braci z Kościoła wschodniego, a u nich mnohaja lica należy do liturgii. Więc przechodzi...
Potem sobie pomyślałem, jak bardzo cieszyłby się święty Otto, który należał do innego narodu - wiemy dobrze - ale przybył do nas jako brat, jako apostoł i mówił naszą mową. I zapewne by się cieszył, gdyby słyszał, jak ta katedra stara, osiemset lat licząca, rozbrzmiewa tą mową, a przynajmniej podobną do tej, w której głosił ewangelię mieszkańcom tych ziem za czasów Krzywoustego. Niech jego relikwie, tu. w tej katedrze bywają otaczane najgłębszą czcią. Bo Kościół w Polsce otacza naj​głębszą czcią wszystkich tych, którzy głosili mu ewangelię, bez względu na to, skąd przychodzili. Czy z krajów słowiańskich, czy z Irlandii, czy z krajów germańskich. Przychodzili w imię Chrystusa i przychodzili jako nasi bracia, jako wysłannicy Chry​stusa. To jeszcze druga refleksja, która mi się nasuwa przy dzisiejszym spotkaniu.
A trzecia, odnośnie okrzyku „zostań z nami". Moi drodzy, czy chcecie, czy nie chcecie, papież zostaje. Nic będzie ten, to będzie inny, ale zostaje. Codziennie we Mszy świętej go wymieniacie, a więc jest obecny w samym środku życia Kościoła. To jest jego przywilej, ale równocześnie jego posłannictwo. Ale żeby jeszcze bar​dziej wyrazić to, że zostaję z wami, tak jak sobie tego życzycie, pragnę ofiarować księdzu biskupowi Kazimierzowi kielich na pamiątkę tego pobytu w Szczecinie, a zwłaszcza w tej katedrze.
Niech ten kielich przypomina o tym, żeśmy dzisiaj wspólnie sprawowali Eucha​rystię. Nie tylko wspominając słownie, ale także z fizyczną obecnością papieża. Bóg zapłać!
Ksiądz Stanisław jeszcze mi przypomniał, że oprócz tego kielicha u Księdza Bi​skupa zostały też różańce dla kleryków. Oni dzisiaj są tu strasznie uprzywilejowani. Wszystko oni. I cała mowa właściwie o nich. Chociaż nie tylko, bo poprzez tę mo​wę o nich i do nich równocześnie my wszyscy także siebie widzimy. Bo my wszyscy też wyrastamy z jakiegoś seminarium i wszyscy wciąż czujemy potrzebę wracania do tego seminarium. Ono jest domem naszego kapłaństwa, jest środowiskiem, w któ​rym to kapłaństwo się rozwinęło. I dlatego mówiąc o seminarium nie miałem wiel​kich skrupułów, że słuchają mnie kapłani siwowłosi jubilaci i w pełni sił, że słuchają mnie siostry zakonne i że słuchają nas także i różni bracia i siostry świeccy. Tak bardzo ta sprawa stoi w centrum Kościoła. Zresztą, najlepszy dowód to te starania o budowę seminarium dla waszej diecezji. Starania wytrwałe, można powiedzieć, uporczywe, które były dowodem, jak bardzo ta diecezja już zdobyła swoją tożsa​mość. Jeżeli diecezja zdobędzie tożsamość, swoją indywidualność pragnie to wyra​zić przede wszystkim w seminarium, ponieważ mówi się „źrenica oka biskupa". Ale to „oko biskupa" jest tylko symbolem zastępczym. To jest źrenica dla całego Kościo​ła, całej wspólnoty ludu Bożego, którą wciąż patrzymy, patrzymy ku przyszłości. Pa​trząc ku przyszłości równocześnie patrzymy także i w swoją własną przeszłość, któ​ra kiedyś zaczęła się w seminarium i kiedyś była tą przyszłością. I wciąż ją przedłu​ża, wciąż ku niej zmierza, wciąż się nią staje. Coraz bardziej.
To takie dodatki, posłowie do tego słowa, które i tak już było długie. Ale nie chcę. więcej denerwować organizatorów mojej podróży, którzy wciąż mi mówią: „je​steśmy spóźnieni". Dlatego kończę.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
Na zakończenie spotkania Ojciec Święty poświęcił przedmioty kultu re​ligijnego, w tym:
Obraz Miłosierdzia Bożego

Obraz został namalowany w Poznaniu przez profesora Andrzeja Kurzawskiego. Swoją treścią nawiązuje do objawień jakie miała s. Faustyna Kowalska. Obraz (olej na płótnie o wym. 120x70 cm) powstał jako wotum dziękczynne za Miłosierdzie Bo​że w Eucharystii, oraz za III pielgrzymkę Ojca Świętego Jana Pawła II do Polski w 45. rocznicę powstania Zgromadzenia Sióstr Jezusa Miłosiernego.
Obraz został zainstalowany w Domu Macierzystym Zgromadzenia w Myśliborzu. Dnia 1 sierpnia 1993 r. ks. abp Marian Przykucki wniósł relikwie bł. s. Faustyny i erygował kościół pw. Świętego Krzyża i kaplicę Zgromadzenia Sióstr jako Myśliborskie Sanktuarium Miłosierdzia Bożego.
Zakończenie wizyty na Ziem Szczecińskiej

Ojciec Święty o godzinie 17.15 wyjechał na lotnisko w Szczecinie-Dąbiu, stamtąd helikopterem przeleciał do Goleniowa. Podczas pożegnania Dostojnego Gościa na lotnisku w Goleniowie wojewoda szczeciński Stanisław Malec wręczył papieżowi wizerunek Pomnika Czynu Polaków ze słowami: „Żegnam Waszą Świątobliwość w imieniu wszystkich Szczecinian i jestem przekonany, że wizerunek trzech Orłów, symbol naszego trwania na Ziemi Ojców, znajdzie miejsce w sercu Papieża Polaka". Ojciec Święty położył obie ręce na wizerunku pomnika mówiąc: „Ja pod tym Po​mnikiem Mszę św. odprawiłem". Po czym żegnając się z przedstawicielami władz szczecińskich Jan Paweł II powiedział: „Dbajcie o ludzi, służcie Ziemi Szczeciń​skiej, bo to nasz wielki skarb". Następnie samolotem udał się do Gdyni.

	Myśmy poznali i uwierzyli miłości jaką Bóg ma ku nam (1J 4,16)


Orędzie Ojca Świętego Jana Pawła II do młodzieży całego świata z okazji II Światowego Dnia Młodzieży


Droga Młodzieży, drodzy Przyjaciele,

1. W dniu 8 grudnia ubiegłego roku zapowiedziałem z wielką radością kolejny Światowy Dzień Młodzieży, który będzie obchodzony w Buenos Aires w Niedzielę Palmową 1987 roku. W tym właśnie czasie będzie się odbywała, z Bożą pomocą, moja wizyta apostolska w krajach południowego obszaru Ameryki Łacińskiej: w Urugwaju, Chile i Argentynie.
W Buenos Aires z radością spotkam się nie tylko z młodzieżą argentyńską, ale także z wielu młodymi ludźmi z krajów latynoamerykańskich oraz innych krajów świata. Spotkanie to, tak bardzo oczekiwane, zjednoczy nas w modlitwie, przyjaźni, braterstwie, odpowiedzialności i zaangażowaniu ze wszystkimi młodymi ludźmi, którzy gromadząc się wokół swoich pasterzy będą obchodzili ten Dzień w Kościołach lokalnych całego świata; połączy nas także duchowo ze wszystkimi, którzy szczerze poszukują Boga i pragną wykorzystać swoje młode siły do budowy nowego, bardziej sprawiedliwego i braterskiego społeczeństwa.
Nie bez znaczenia jest oczywiście fakt, że tym razem miejscem centralnych obchodów Dnia Młodzieży będzie Ameryka Łacińska, którą zamieszkują w przeważającej części ludzie młodzi, animatorzy i przyszli protagoniści tzw. kontynentu nadziei. Kościół Ameryki Łacińskiej dał wyraz w Puebla de los Angeles (Meksyk) "swej opcji preferencyjnej na rzecz młodzieży", a teraz wkracza na drogę "nowej ewangelizacji", ażeby u progu pięćsetlecia pierwszej ewangelizacji odnaleźć swoje korzenie oraz odmłodzić tradycję i kulturę chrześcijańską swoich ludów. Ale nasz wzrok skierowany jest ku czterem punktom zasadniczym, nasze słowo zwraca się z wezwaniem do wszystkich chłopców i dziewcząt Północy i Południa, Wschodu i Zachodu, do mężczyzn i kobiet roku dwutysięcznego, o których Kościół myśli z uznaniem i przyjmuje z nadzieją.

2. Temat i treść najbliższego Dnia Młodzieży stawiają przed nami świadectwo świętego Jana Apostoła, który woła: "Myśmy poznali i uwierzyli miłości, jaką Bóg ma ku nam"(1 J 4, 16).
W związku z tym pragnę przypomnieć wam myśl, którą wyraziłem w mojej pierwszej encyklice: "Człowiek nie może żyć bez miłości. Człowiek pozostaje dla siebie istotą niezrozumiałą, jego życie jest pozbawione sensu, jeśli nie objawi mu się Miłość, jeśli nie spotka się z Miłością, jeśli jej nie dotknie i nie uczyni w jakiś sposób swoją, jeśli nie znajdzie w niej żywego uczestnictwa" (Redemptor hominis, 10). Jakże wielką wagę posiada owa rzeczywistość dla młodych, przeżywających okres szczególnej odpowiedzialności i nadziei, kształtowania osobowości, precyzowania tego, co najważniejsze, ideałów i projektów życiowych, okres poszukiwania prawdy, a także dążenia do prawdziwego szczęścia. Jest to czas, w którym człowiek odczuwa największą potrzebę akceptacji i wsparcia, kiedy najbardziej pragnie być wysłuchany i kochany. Dobrze wiecie w głębi waszych serc, że zadowolenie, jakie niesie powierzchowny hedonizm, jest przelotne i pozostawia w duszy tylko pustkę; że zamykanie się w twierdzy własnego egoizmu to wielka iluzja; że obojętność i sceptycyzm sprzeciwiają się wzniosłym dążeniom do bezgranicznej miłości; że pokusy przemocy i ideologie negujące Boga prowadzą tylko w ślepe zaułki.
Pamiętając o tym, że człowiek nie może żyć i nie może być zrozumiany bez miłości, wzywam was wszystkich, byście wzrastali w człowieczeństwie, byście przyznawali absolutne pierwszeństwo wartościom duchowym, byście przeobrażali się w "nowych ludzi", coraz pełniej uznając i przyjmując w waszym życiu obecność Boga, który jest Miłością; Ojca, który odwiecznie miłuje każdego z nas, który stworzył nas dla miłości, który tak bardzo nas umiłował, że wydał swego Syna Jednorodzonego na odpuszczenie naszych grzechów, abyśmy mogli się z Nim pojednać, abyśmy żyli zjednoczeni z Nim w miłości, która nie ma końca. Światowy Dzień Młodzieży ma więc przygotować nas wszystkich na przyjęcie daru Bożej miłości, która nas kształtuje i zbawia. Świat z niecierpliwością oczekuje naszego świadectwa miłości, świadectwa, które płynie z głębokiego osobistego przekonania i ze szczerego aktu miłości i wiary w Zmartwychwstałego Chrystusa. Takie jest właśnie znaczenie poznania miłości i wzrastania w miłości.

3. Nasze obchody będą posiadały także wyraźny wymiar wspólnotowy; jest to wszak warunek niezbędny, podyktowany miłością Boga i komunią tych wszystkich, którzy czują się dziećmi jednego Ojca, braćmi w Jezusie Chrystusie, złączonymi mocą Ducha Świętego. Ponieważ należycie do wielkiej rodziny odkupionych i jesteście żywymi członkami Kościoła, przeto w tym Dniu doświadczycie zapału i radości płynących z miłości Boga, który wzywa was do jedności i solidarności. Apel ten nie wyłącza nikogo, przeciwnie - nie zna granic i obejmuje wszystkich bez różnicy ludzi młodych, umacniając i odnawiając więzy, które łączą ich pomiędzy sobą. W tym dniu w sposób szczególnie żywy i czynny winna wyrazić się więź z młodymi ludźmi, którzy cierpią z powodu bezrobocia, którzy żyją w biedzie i samotności, którzy czują się zepchnięci na margines lub niosą ciężki krzyż choroby. Niech przesłanie przyjaźni dotrze także to tych, którzy nie wyznają wiary religijnej. Miłość nie idzie wprawdzie na kompromis z błędem, ale zawsze wychodzi na spotkanie wszystkim, ażeby wskazać drogę nawrócenia. W jakże pięknych i pełnych blasku słowach mówi o tym święty Paweł w swoim Hymnie o miłości (por. 1 Kor 13). Niech staną się one ideałem waszego życia i konkretnym zobowiązaniem zarówno w chwili obecnej jak i w przyszłości!
Miłość Boża, którą Duch Święty rozlał w naszych sercach (por. Rz 5, 5), winna uczulić nas w najwyższym stopniu na pobudzające do działania groźby głodu i wojny, na gorszące dysproporcje pomiędzy bogactwem niewielu i ubóstwem bardzo wielu ludzi, na działania wymierzone przeciwko prawom człowieka i przysługującej mu wolności, włącznie z wolnością religijną, na istniejące i potencjalne manipulowanie jego godnością. Podczas Światowego Dnia Modlitwy o Pokój, który odbył się 27 października w Asyżu i w którym uczestniczyli przedstawiciele wyznań chrześcijańskich i religii świata, czułem pełną życia i mocy bliskość oraz modlitwę młodzieży.
Jest rzeczą konieczną - bardziej dzisiaj niż kiedykolwiek dotąd - aby wielkie osiągnięcia naukowe i technologiczne naszej epoki, kierowane rozumnie i zgodnie z zasadami etyki, prowadziły ku dobru całego człowieka i wszystkich ludzi. Powaga, pilność i złożoność aktualnych problemów i wyzwań wymagają od nowych pokoleń umiejętności i kompetencji w najprzeróżniejszych dziedzinach; jednakże ponad sferą interesów i niepełnych wizji świata trzeba zawsze stawiać integralne dobro człowieka, stworzonego na obraz Boży i powołanego do życia wiecznego. W Chrystusie została nam w pełni objawiona miłość Boga i najwyższa godność człowieka. Niech Jezus będzie "kamieniem węgielnym" (por. Ef 2, 20) waszego życia oraz nowej cywilizacji, którą winniście budować w duchu wspaniałomyślnej i otwartej solidarności. Prawdziwy wzrost człowieka w pokoju i sprawiedliwości, w prawdzie i wolności może dokonywać się tylko wtedy, gdy jest w nim obecny Chrystus ze swą zbawczą mocą.
Budowanie cywilizacji miłości wymaga wyraźnej i wytrwałej gotowości do poświęceń, pragnienia, by otworzyć nowe drogi społecznego współżycia, przezwyciężając podziały i przeciwstawne sobie formy materializmu. Na tym właśnie polega konkretna odpowiedzialność współczesnej młodzieży, z której wyrosną mężczyźni i kobiety jutra, u progu trzeciego tysiąclecia chrześcijaństwa.

4. Oczekując z radością naszego spotkania, wzywam was wszystkich, abyście przygotowali się doń w sposób pogłębiony i na drodze medytacji, przyczyniając się tym samym do tego, że Dzień ten będzie się odznaczał kościelnym dynamizmem. Ruszajcie w drogę! Niech jej etapy wyznacza modlitwa, studium, dialog, pragnienie nawrócenia i poprawy. Idźcie razem, poczynając od waszych parafii i wspólnot chrześcijańskich, od waszych zrzeszeń i ruchów apostolskich. Niech wasza postawa będzie postawą otwartości i oczekiwania, zgodnie z okresem Adwentu, w który właśnie wkraczamy. Liturgia pierwszej niedzieli Adwentu przypomina nam, słowami świętego Pawła, "chwilę obecną" i wzywa nas, abyśmy odrzucili uczynki ciemności" i "przyoblekli się w Pana Jezusa Chrystusa" (por. Rz 13, 11-14).
Do wszystkich chłopców i dziewcząt świata kieruję przyjazne i serdeczne pozdrowienie. Kieruję je przede wszystkim do młodzieży argentyńskiej. Z dużym zainteresowaniem śledziłem wasze doroczne pielgrzymki do sanktuarium Matki Bożej w Lujan i krajowe Spotkanie Młodzieży w ubiegłym roku w Kordobie, a także opcję na rzecz młodzieży", wokół której skoncentrowany był przez wiele lat program duszpasterstwa ogólnego Episkopatu Argentyny. Od czasu mojej pierwszej wizyty w waszym kraju, w 1982 roku, wizyty pełnej bólu i nadziei, znam wasze zaangażowanie w budowę pokoju opartego na sprawiedliwości i prawdzie. Dlatego wiem, że z entuzjazmem będziecie współpracowali w przygotowaniach do Dnia Młodzieży w Buenos Aires, że weźmiecie udział w spotkaniu z Papieżem i że w duchu szlachetnej gościnności, przyjaźni i dyspozycyjności przyjmiecie młodzież z innych krajów, która zechce uczestniczyć w tym święcie, będącym wyrazem głębokiego zobowiązania wobec Chrystusa, wobec Kościoła, wobec nowej cywilizacji prawdy i miłości.
Wzywam wszystkich chłopców i wszystkie dziewczęta świata do tego, by w sposób szczególnie intensywny i pełen nadziei obchodzili Światowy Dzień Młodzieży, który odbędzie się w Niedzielę Palmową 1987 roku. Zawierzam przygotowanie i owoce tego Dnia Maryi, Pannie z Nazaretu, pokornej służebnicy Pańskiej, która uwierzyła w miłość Ojca i dała nam Chrystusa, będącego "naszym Pokojem" (por. Ef 2, 14).
Drodzy młodzi, drodzy przyjaciele, bądźcie świadkami Bożej miłości, siewcami nadziei i budowniczymi pokoju.
Błogosławię was z całego serca w imię Pańskie.

Jan Paweł II, Papież

Watykan, 30 listopada 1986 roku, w pierwszą niedzielę Adwentu.
"L Osservatore Romano" (wydanie polskie) 1986 nr 11-12 s.13 

	Zróbcie wszystko cokolwiek wam powie (J 2,5)


Orędzie Ojca Świętego Jana Pawła II do młodzieży całego świata z okazji III Światowego Dnia Młodzieży


Drodzy młodzi!



1. Również w tym roku zwracam się do was, aby ogłosić kolejny Światowy Dzień Młodzieży, który będzie obchodzony w Niedzielę Palmową 1988 roku. Tym razem będzie on miał szczególny charakter, przeżywamy bowiem w Kościele Rok Maryjny, który został przeze mnie zainaugurowany w uroczystość Zesłania Ducha Świętego, a jego zamknięcie nastąpi 15 sierpnia, w święto Wniebowzięcia Matki Bożej.
Przy końcu drugiego tysiąclecia ery chrześcijańskiej, w krytycznym momencie historii świata dręczonego tyloma trudnymi problemami, Rok Maryjny jest dla nas wszystkich darem szczególnym. W roku tym Maryja ukazuje się naszym oczom w nowym świetle, jako Matka pełna czułej miłości i jako Nauczycielka, która przoduje nam w wierze i wskazuje drogę życia. Rok Maryjny jest więc czasem szczególnego wsłuchiwania się w głos Maryi. I taki też charakter winien mieć najbliższy Światowy Dzień Młodzieży. To Maryja zwołuje was tym razem. To Ona zaprasza was na spotkanie, ponieważ ma wam wiele do powiedzenia! Jestem pewny, że - podobnie jak w latach poprzednich - pod przewodnictwem Pasterzy czynnie włączycie się w obchody waszego święta.

2. Światowy Dzień Młodzieży 1988 będzie więc skoncentrowany na Maryi, Dziewicy i Matce Boga, będzie dniem uważnego słuchania. Cóż nam powie Maryja, nasza Matka i Mistrzyni?
Jest w Ewangelii zdanie, w którym Maryja ukazuje się w całej pełni jako nasza Nauczycielka. Jest to zdanie wypowiedziane przez Nią w czasie uczty weselnej w Kanie Galilejskiej. Powiedziawszy do Syna: "Wina nie mają", zwróciła się następnie do sług: "Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie" (J 2, 5).
Właśnie te słowa wybrałem jako myśl przewodnią Światowego Dnia Młodzieży1988. Zawierają one bardzo ważne przesłanie skierowane do wszystkich ludzi, w każdej epoce. "Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie..." - znaczy: słuchajcie Jezusa, mojego Syna, idźcie za Jego słowem i zaufajcie Mu, Uczcie się mówić "tak" Chrystusowi w każdej okoliczności waszego życia. Jest to przesłanie bardzo krzepiące na duchu, którego wszyscy potrzebujemy. "Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie...". W słowach tych Maryja wyraziła przede wszystkim najgłębszy sekret swego życia. Za tymi słowami stoi Ona cała. Całe Jej życie bowiem było jednym wielkim "tak" Chrystusowi, wielkim "tak" pełnym radości i zaufania. Maryja pełna łaski, Dziewica Niepokalana, przez całe życie pozostawała całkowicie otwarta na Boga, w doskonałej zgodzie z Jego wolą - także w momentach trudnych, z których najtrudniejsze były te, które przeżyła na Kalwarii, u stóp krzyża. Nigdy nie wycofała swego "tak", ponieważ całe swoje życie złożyła w ręce Boga: Oto ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według słowa Twego" (Łk 1, 38). W Encyklice Redemptoris Mater napisałem na ten temat: "Przy zwiastowaniu bowiem Maryja, okazując "posłuszeństwo wiary" Temu, który przemawiał do Niej słowami swego zwiastuna, poprzez "pełną uległość rozumu i woli wobec Boga objawiającego" - w pełni powierzyła się Bogu. Odpowiedziała więc całym swoim ludzkim, niewieścim "ja". Zawierało się w tej odpowiedzi wiary doskonałe współdziałanie z "łaską Bożą uprzedzającą i wspomagającą" oraz doskonała wrażliwość na działanie Ducha Świętego" (nr13).
"Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie...". W tym krótkim zdaniu zawiera się cały życiowy program, który Maryja - Mistrzyni zrealizowała jako pierwsza spośród uczniów Chrystusa, i którego dzisiaj uczy również nas. Jest to program życia oparty na mocnym i pewnym fundamencie, jakim jest Jezus Chrystus.

3. Światem, w którym żyjemy, wstrząsają rozmaite kryzysy, a wśród nich jednym z najbardziej niebezpiecznych jest zagubienie sensu życia. Wielu współczesnych nam ludzi utraciło prawdziwy sens życia i szuka jego namiastek w niepohamowanym konsumizmie, w narkotykach, w alkoholu lub w erotyzmie. Szukają szczęścia, a znajdują smutek, pustkę w sercu, a nierzadko rozpacz.
W takiej sytuacji wielu młodych stawia sobie zasadnicze pytania: jak powinienem przeżyć swoje życie, aby go nie zmarnować? Na jakim fundamencie powinienem je budować, aby było ono naprawdę szczęśliwe? Co mam czynić, aby swojemu życiu nadać sens? Jak mam postępować w trudnych i skomplikowanych sytuacjach życiowych - w rodzinie, w szkole, na uniwersytecie, w pracy, w kręgu przyjaciół? Są to pytania, niekiedy dramatyczne, które dzisiaj z pewnością stawia sobie wielu z was.
Jestem przekonany, że wszyscy chcecie budować swoje życie na mocnych podstawach, pozwalających przetrwać próby, których nie brak nigdy, że chcecie budować je na fundamencie ze skały. I oto staje przed wami Maryja, Dziewica z Nazaretu, pokorna Służebnica Pańska, która wskazując na swego Syna mówi: "Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie...", to znaczy słuchajcie Jezusa, idźcie za Nim, bądźcie Mu posłuszni, bądźcie posłuszni Jego przykazaniom, zaufajcie Mu. Jest to jedyny program życia prawdziwie udanego i szczęśliwego. Jest to także jedyne źródło najgłębszego sensu życia.
W ubiegłym roku, podczas Światowego Dnia Młodzieży, rozważaliście słowa świętego Jana: "Myśmy poznali i uwierzyli miłości, jaką Bóg ma ku nam" (1 J 4, 16). W tym roku Maryja wyjaśnia wam, ludziom młodym, co to znaczy wierzyć w Boga i kochać Go. Wiary i miłości nie wolno sprowadzać do samych słów lub mglistych sentymentów. Wierzyć w Boga i kochać Go znaczy konsekwentnie przeżywać swoje życie w świetle Ewangelii. Wierzyć w Boga i kochać Go znaczy starać się zawsze czynić to, co Chrystus nam mówi zarówno w Piśmie Świętym, jak poprzez nauczanie Kościoła. Nie jest to łatwe. Często trzeba wiele odwagi, aby postępować wbrew prądom obowiązujących mód lub opinii tego świata. Lecz - powtórzę to jeszcze raz - taki jest właśnie program życia prawdziwie udanego i szczęśliwego.
Oto czego nas uczy Maryja obecna na uczcie weselnej w Kanie Galilejskiej. Jest to nauka, którą chcemy rozważyć i przyjąć w czasie Światowego Dnia Młodzieży.
Droga Młodzieży! Zapraszam was wszystkich do uczestnictwa w tym ważnym wydarzeniu. Przyjdźcie posłuchać Matki Chrystusa, waszej Matki i Mistrzyni!

4. Aby nie stał się uroczystością czysto zewnętrzną i powierzchowną, Światowy Dzień Młodzieży wymaga systematycznego przygotowania w duszpasterstwie diecezjalnym i parafialnym, w życiu grup, ruchów i zrzeszeń młodzieżowych; nade wszystko w okresie Wielkiego Postu.
Zapraszam was wszystkich do wejścia na szlak duchowego przygotowania, aby móc lepiej przyjąć łaskę Roku Maryjnego oraz dar Światowego Dnia Młodzieży 1988. Rozważajcie życie Maryi! Rozważajcie je przede wszystkim wy, dziewczęta. Dla was Dziewica Niepokalana stanowi wzniosły wzór niewiasty świadomej własnej godności i wielkiego powołania. Rozważajcie życie Maryi również wy, chłopcy. Słuchając słów wypowiedzianych przez Maryję w Kanie Galilejskiej: "Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie...", starajcie się budować swoje życie od samego początku na mocnym fundamencie, którym jest Chrystus. Życzę, aby rozważanie tajemnicy Maryi doprowadziło was do naśladowania Jej życia: uczcie się od Niej słuchać słowa Bożego i wypełniać je (por. J 2, 5); uczcie się od Niej być zawsze blisko Chrystusa, nawet wówczas, jeśli to będzie wiele kosztowało (por. J 19, 25). Życzę, aby rozważanie tajemnicy Maryi doprowadziło was także do ufnej modlitwy maryjnej. Starajcie się odkrywać piękno modlitwy różańcowej. Oby różaniec stał się dla was wiernym towarzyszem na całe życie.
Kończę to krótkie Orędzie pozdrawiając młodzież ca świata. Pamiętajcie, że Papież jest blisko każdego z was i za was się modli.
Niech moje apostolskie błogosławieństwo towarzyszy wam zarówno w okresie duchowego przygotowania do Światowego Dnia Młodzieży 1988, jak i w czasie jego uroczystych obchodów w waszych diecezjach.

Jan Paweł II, Papież

Watykan, 13 grudnia 1987, w trzecią Niedzielę Adwentu.
"L Osservatore Romano" (wydanie polskie) 1988 nr 1, s. 5. 

	Jam jest Drogą, Prawdą i Życiem (J 14,6)


Orędzie Ojca Świętego Jana Pawła II do młodzieży całego świata z okazji IV Światowego Dnia Młodzieży


Drodzy Młodzi!



1. Bardzo się cieszę, że w tym roku mogę się do was zwrócić i ogłosić wam IV Światowy Dzień Młodzieży. W moim dialogu z wami ten Dzień ma znaczenie specjalne, pozwala mi bowiem przemówić nie tylko do młodzieży jednego kraju, ale do młodzieży całego świata i powiedzieć wszystkim oraz każdemu z osobna: Papież patrzy na was z wielką miłością i z wielką nadzieją, uważnie was słucha i pragnie odpowiedzieć na wasze najgłębsze oczekiwania.
W samym centrum Światowego Dnia Młodzieży 1989 znajduje się Jezus Chrystus jako nasza Droga, Prawda i Życie (por. J 14, 6). Dlatego Dzień ten powinien stać się dla was nowym, bardziej dojrzałym i głębszym odkryciem Chrystusa we własnym życiu.
Młodość sama w sobie jest wielkim bogactwem każdego chłopca i każdej dziewczyny (por. List do Młodych Całego Świata, 1985, 3). Owo bogactwo polega między innymi na tym, że jest to wiek licznych i ważnych odkryć. Każdy i każda z was odkrywa własną osobowość, sens swego istnienia, rzeczywistość dobra i zła. Odkrywacie także świat, który was otacza: świat ludzi i świat przyrody. Ale wśród tych licznych odkryć nie może zabraknąć jednego, które posiada podstawowe znaczenie dla każdej ludzkiej istoty: osobistego odkrycia Jezusa Chrystusa. Odkrywanie Chrystusa wciąż od nowa i coraz lepiej, jest najwspanialszą przygodą naszego życia. Dlatego z okazji zbliżającego się Dnia Młodzieży pragnę każdemu i każdej z was postawić kilka istotnych pytań i wskazać odpowiedzi.
- Czy już odkryłeś Chrystusa, który jest Drogą?
Tak, Jezus jest dla nas drogą, jedyną drogą, która prowadzi do Ojca. Tą drogą musi pójść każdy, kto chce osiągnąć zbawienie, Wy, ludzie młodzi, często stoicie na skrzyżowaniu dróg i nie wiecie, którą z nich wybrać, gdzie iść. Istnieje wiele błędnych dróg, wiele łatwych rozwiązań, a także wiele niejasności. W takich chwilach nie zapominajcie, że tylko Chrystus, tylko Jego Ewangelia, Jego przykład, Jego przykazania są drogą pewną, wiodącą do pełnego i trwałego szczęścia.
- Czy już odkryłeś Chrystusa, który jest Prawdą?
Prawda stanowi najgłębszy wymóg ludzkiego rozumu. Przede wszystkim młodzież złakniona jest prawdy o Bogu, o człowieku, o życiu i o świecie. W mojej pierwszej Encyklice Redemptor hominis napisałem: "Człowiek, który chce zrozumieć siebie do końca - nie wedle jakichś tylko doraźnych, częściowych, czasem powierzchownych a nawet pozornych kryteriów i miar swojej własnej istoty - musi ze swoim niepokojem, niepewnością, a także słabością i grzesznością, ze swoim życiem i śmiercią przybliżyć się do Chrystusa" (nr 10). Chrystus jest Słowem prawdy, wypowiedzianym przez samego Boga jako odpowiedź na wszystkie pytania ludzkiego serca. To On w pełni odsłania przed nami tajemnicę człowieka i świata.
- Czy już odkryłeś Chrystusa, który jest Życiem?
Każdy z was pragnie żyć pełnią życia. Ożywiają was wielkie nadzieje, piękne plany na przyszłość. Nie zapominajcie jednak, że prawdziwą pełnie życia można znaleźć tylko w Chrystusie, który dla nas umarł i zmartwychwstał. Tylko Chrystus może zaspokoić serce człowieka. Tylko On daje siłę i radość życia, bez względu na jakiekolwiek zewnętrzne ograniczenia i przeszkody.
Tak, odkrycie Chrystusa to najpiękniejsza przygoda waszego życia. Ale nie wystarczy odkryć Go tylko raz jeden. Każde bowiem odkrycie Go staje się zachętą do tego, by jeszcze bardziej Go szukać i coraz lepiej poznawać poprzez modlitwę, sakramenty, rozważanie Jego słowa, katechezę i wsłuchiwanie się w naukę Kościoła. Takie jest nasze najważniejsze zadanie. Jak dobrze rozumiał to święty Paweł, gdy pisał: "Dla mnie bowiem żyć - to Chrystus" (Flp 1, 21).

2. Wraz z odkryciem Chrystusa na nowo, jeżeli jest ono autentycznym odkryciem, rodzi się pragnienie niesienia Go innym, czyli zaangażowanie apostolskie. I to właśnie stanowi drugą przewodnią myśl tegorocznego Dnia Młodzieży.
Cały Kościół otrzymał od Chrystusa nakaz misyjny: Idźcie na cały świat i głoście Ewangelię całemu stworzeniu" (Mk 16, 15). Cały więc Kościół ma charakter misyjny i ewangelizacyjny, albowiem misyjność stanowi stały element jego istnienia (por. Ad gentes, 2). Być chrześcijaninem znaczy być misjonarzem - apostołem (por. Apostolicam actuositatem, 2). Nie wystarczy odkryć Chrystusa, trzeba Go nieść innym!
Dzisiejszy świat, w tym także kraje o dawnej tradycji chrześcijańskiej, jest wielką ziemią misyjną. Wszędzie neopogaństwo i sekularyzm są dziś wielkim wyzwaniem dla ewangelicznego orędzia. Ale równocześnie za naszych dni otwierają się nowe możliwości głoszenia Ewangelii. Obserwuje się na przykład rosnącą tęsknotę za sacrum, za autentycznymi wartościami, za modlitwą. Dlatego dzisiaj świat potrzebuje wielu apostołów, zwłaszcza młodych i odważnych. Wam właśnie, ludziom młodym, przypada na tym polu szczególne zadanie świadczenia o wierze i głoszenia Ewangelii Chrystusa - Drogi, Prawdy i Życia - w trzecim milenium chrześcijaństwa, w którym winniście budować nową cywilizację miłości, sprawiedliwości i pokoju.
Każdemu nowemu pokoleniu potrzebni są nowi apostołowie. Macie tu do spełnienia szczególną misję. Wy, młodzi, jesteście pierwszymi apostołami i ewangelizatorami młodzieży, która dziś stoi q obliczu tak wielu niepokojących wyzwań i zagrożeń (por. Apostolicam actuositatem, 12). Do was przede wszystkim należy apostolstwo w miejscach nauki, pracy i rozrywki, i nikt nie może was w tym zastąpić. Wielu waszych rówieśników nie zna Chrystusa wcale, albo zna Go niedostatecznie. Nie wolno wam zatem zachować milczenia i obojętności! Musicie być odważni i mówić o Chrystusie, dawać świadectwo swojej wiary poprzez życie zgodne z duchem Ewangelii. Święty Paweł mówi: "Biada mi, gdybym nie głosił Ewangelii!" (1 Kor 9, 16). Zaprawdę, ewangeliczne żniwo jest wielkie i potrzeba wielu robotników. Chrystus wam ufa i liczy na waszą współpracę. Z okazji Dnia Młodzieży proszę was, abyście odnowili swoje zaangażowanie apostolskie. Chrystus was potrzebuje! Odpowiedzcie na Jego wezwanie z odwagą i zapałem waszej młodości.

3. Słynne hiszpańskie sanktuarium w Santiago de Compostela będzie ważnym punktem odniesienia dla obchodów Dnia Młodzieży 1989 roku. Zgodnie z zapowiedzią, po zwyczajnych obchodach waszego święta w Kościołach partykularnych w Niedzielę Palmową, będę was oczekiwał w tym sanktuarium. Udam się tam z pielgrzymką, tak samo jak wy, w dniach 19-20 sierpnia 1989 roku. Jestem pewien, że odpowiecie na moje zaproszenie przybywając do Santiago de Compostela, podobnie jak stawiliście się na niezapomniane spotkanie w Buenos Aires w roku 1987.
Spotkanie w Santiago będzie w każdym razie duchowym spotkaniem Kościoła powszechnego. będzie chwilą duchowej komunii także z tymi, którym się nie uda uczestniczyć w nim bezpośrednio. Młodzież zgromadzona w Santiago będzie reprezentowała Kościoły partykularne całego świata. W ten sposób "Szlak pielgrzymi świętego Jakuba" i ewangelizacyjny zryw staną się wspólnym dorobkiem was wszystkich.
Santiago de Compostela jest miejscem, które odegrało bardzo istotną rolę w dziejach chrześcijaństwa. Stąd rozchodzi się do wszystkich wymowne przesłanie duchowe. To miejsce "stało się w ciągu wieków punktem przyciągania dla Europy i dla całego chrześcijaństwa (...). Cała Europa odnalazła się wokół "pamiątki" świętego Jakuba, w tych samych wiekach, w których budowała się jako kontynent jednorodny i zjednoczony duchowo" (por. Akt europejski" w Santiago de Compostela, 9 listopada 1982: Insegnamenti V/3, s. 1257-1258).
Przy grobie świętego Jakuba pragniemy się uczyć, że nasza wiara opiera się na podstawach historycznych, nie jest więc zjawiskiem bliżej nieokreślonym i efemerycznym. We współczesnym świecie naznaczonym przez niebezpieczny relatywizm i duży zamęt w dziedzinie wartości, musimy zawsze pamiętać, że jako chrześcijanie jesteśmy zbudowani na mocnym fundamencie Apostołów i naszym kamieniem węgielnym jest Chrystus (por. Ef 2, 20).
Przy grobie Apostoła pragniemy też na nowo podjąć wezwanie Chrystusa: "będziecie moimi świadkami (...) aż po krańce ziemi" (Dz 1, 8). Święty Jakub, który pierwszy z Apostołów krwią przypieczętował swoje świadectwo wiary , jest dla nas wszystkich przykładem i wspaniałym mistrzem.
Santiago de Compostela to nie tylko sanktuarium, to także "droga" w sensie gęstej sieci pielgrzymich traktów. Przez stulecia "Droga świętego Jakuba" była drogą nawrócenia i niezwykłego świadectwa wiary. Wzdłuż niej wzniesiono widzialne pomniki wiary pielgrzymów: kościoły i liczne hospicja.
Pielgrzymka posiada bardzo głębokie znaczenie duchowe i sama w sobie może być ważną katechezą. Jak bowiem przypomina Sobór Watykański II, Kościół jest Ludem Bożym w drodze, ludem, który "szuka przyszłego i trwałego miasta" (por. Konst. Lumen gentium, 9). Dzisiaj praktyka pielgrzymowania znowu znacznie się ożywiła na całym świecie, szczególnie wśród młodzieży. Należycie do tych, którzy dziś najlepiej wyczuwają w pielgrzymowaniu "drogę" wewnętrznej odnowy, pogłębienia wiary, umocnienia zmysłu komunii i solidarności z braćmi oraz środek pomagający odkryć osobiste powołanie. Jestem pewien, że w tym roku wasz młodzieńczy entuzjazm przyczyni się do nowego, bogatego rozkwitu "Drogi świętego Jakuba".

4. Program tegorocznego Dnia Młodzieży jest bardzo bogaty. Ażeby jednak wydał on owoce, potrzebne jest wam szczególne przygotowanie duchowe pod kierunkiem waszych pasterzy w diecezjach, parafiach, stowarzyszeniach i ruchach, zarówno w perspektywie Niedzieli Palmowej, jak i sierpniowej pielgrzymki do Santiago de Compostela. Na początku tego okresu przygotowań zwracam się do wszystkich i do każdego z was słowami Pawła Apostoła: "Postępujcie drogą miłości (...); postępujcie jak dzieci światłości" (Ef 5, 2. 8). Z takim duchowym nastawieniem przystępujcie do owych przygotowań!
Wędrujcie więc - mówię do was wszystkich, młodzi pielgrzymi, na "Drodze świętego Jakuba". Podczas tej pielgrzymki starajcie się odnaleźć ducha dawnych pielgrzymów, śmiałych świadków wiary chrześcijańskiej. Uczcie się na tej drodze odkrywać Jezusa, który jest naszą Drogą, Prawdą i Życiem.
Na koniec pragnę skierować słowa szczególnej zachęty do młodzieży hiszpańskiej. Tym razem wy będziecie gościli naszych braci i siostry z całego świata. Życzę wam, by spotkanie w Santiago wycisnęło głębokie znamię na waszym życiu i stało się dla was wszystkich potężnym zaczynem duchowego odrodzenia.
Drodzy chłopcy, drogie dziewczęta, kończę to Orędzie przesyłając wam wszystkim, gdziekolwiek jesteście, pocałunek pokoju. Przygotowania i obchody Światowego Dnia Młodzieży 1989 roku zawierzam szczególnej opiece Maryi, królowej Apostołów i opiece świętego Jakuba, którego pamięć od stuleci czci się w prastarym sanktuarium w Composteli. Niech w wędrówce towarzyszy wam moje Apostolskie Błogosławieństwo jako znak zachęty i wyraz najlepszych życzeń.

Jan Paweł II, Papież

Watykan, 27 listopada 1988 roku.
"L Osservatore Romano" (wydanie polskie) 1988 nr 12, s. 3 

	Ja jestem krzewem winnym, wy latoroślami (J 15,5)


Orędzie Ojca Świętego Jana Pawła II z okazji V Światowego Dnia Młodzieży


Droga Młodzieży!


1. Zwracam się do was, ażeby ogłosić kolejny Światowy Dzień Młodzieży. Pisząc te słowa mam jeszcze żywo w pamięci wspomnienie poprzedniego Dnia, którego kulminacyjnym punktem było spotkanie w Santiago de Compostella w Hiszpanii. Razem z wami uczestniczyłem w nim jako pielgrzym. Było to doniosłe wydarzenie w życiu Kościoła, wyjątkowe świadectwo wiary złożone przez tysiące młodych ludzi przybyłych ze wszystkich kontynentów, moment intensywnej ewangelizacji. W Santiago Kościół raz jeszcze ukazał światu swoje oblicze młode, pełne radości, nadziei i entuzjazmu wiary. Wydarzenie to było dlań wielkim darem, a nawet - ośmielę się twierdzić - darem dla całego społeczeństwa. Dlatego nie przestaję za nie dziękować Bogu.
Jak pamiętacie, tematyka tamtego Dnia była skoncentrowana na Chrystusie. W tym roku chciałbym zaproponować wam refleksję na temat Kościoła. Nie jest to wybór przypadkowy, pomiędzy Chrystusem a Kościołem istnieje bowiem organiczna więź, ścisła i głęboka. Chrystus żyje w Kościele, Kościół jest tajemnicą Chrystusa żyjącego i działającego pośród nas, jak mówi święty Paweł: "(...) Chrystus pośród was - nadzieja chwały" (Kol 1, 27), a także "Wy (...) jesteście Ciałem Chrystusa i poszczególnymi członkami" (1 kor 12, 27).
Tak więc z okazji V Światowego Dnia Młodzieży pragnę zaprosić was do odkrycia na nowo zarówno Kościoła, jak waszej w nim misji jako ludzi młodych.
Kościół Chrystusowy jest rzeczywistością fascynującą i wspaniałą. Jest bardzo stary - liczy bowiem 2 tysiące lat - a jednocześnie jest wciąż młody dzięki Duchowi Świętemu, który go ożywia. Kościół jest młody, młode bowiem, czyli wciąż aktualne, jest jego orędzie zbawienia. Dlatego tak bardzo ważny jest dialog, który Kościół prowadzi z młodzieżą: "Kościół ma wiele do powiedzenia młodym, młodzi zaś Kościołowi. Ten dwustronny dialog winien przebiegać w klimacie serdeczności, otwarcia się i odwagi (...) zaś dla Kościoła (...) będzie źródłem bogactwa i młodości" - napisałem w Adhortacji apostolskiej Christifideles laici (nr 46). Chciałbym, żeby V Dzień przyczynił się do rozwijania tego dialogu zarówno na wszystkich szczeblach życia Kościoła, jak i w życiu każdego z was.

2. W Piśmie Świętym wśród licznych obrazów, wyrażających tajemnicę Kościoła, znajdujemy także obraz winnicy (por. Jr 2, 21; Iz 5, 1-7). Kościół jest winnicą założoną przez Pana, winnicą szczególnie przezeń umiłowaną.
W Ewangelii świętego Jana Chrystus wyjaśnia podstawową zasadę życia owej winnicy, mówiąc: "Ja jestem krzewem winnym, wy - latoroślami" (J 15, 5). I te właśnie słowa wybrałem jako temat najbliższego Światowego Dnia Młodzieży. Zwracam się więc do was wszystkich z apelem: Młodzi ludzie, bądźcie żywymi latoroślami w Kościele, latoroślami, które przynoszą obfity owoc!
Być żywą latoroślą w Kościele - winnicy oznacza przede wszystkim pozostawać w żywej komunii z Chrystusem krzewem winnym. Latorośle nie są samowystarczalne, lecz we wszystkim zależą od krzewu winnego, w nim znajdują źródło swego życia. Przez chrzest święty każdy z nas został wszczepiony w Chrystusa i darmo otrzymał dar nowego życia. Ażeby być latoroślami żywymi, musicie żyć rzeczywistością chrztu, każdego dnia pogłębiając komunię z Chrystusem poprzez słuchanie Jego słowa i postępowanie zgodnie z nim, przez uczestnictwo w Eucharystii i przez sakrament pojednania, a także przez osobistą rozmowę z Nim na modlitwie. Jezus mówi: "Kto trwa we Mnie, a Ja w nim, ten przynosi owoc obfity, ponieważ beze Mnie nic nie możecie uczynić" (J 15, 5).
Być żywą latoroślą w Kościele - winnicy oznacza także podejmować obowiązki we wspólnocie Kościoła i w społeczeństwie. Jasno ujmuje to Sobór Watykański II: "Podobnie jak w organizmie żywym żaden członek nie zachowuje się całkiem biernie, ale uczestnicząc w życiu ciała, bierze równocześnie udział w jego działaniu, tak i w ciele Chrystusa, którym jest Kościół, całe ciało "według zakresu działania właściwego każdemu członkowi przyczynia sobie wzrostu" (Ef 4, 16)" (Apostolicam actuositatem, 2). Wszyscy - każdy wedle szczególnego powołania, jakie otrzymał - uczestniczymy w misji Chrystusa i Jego Kościoła. Komunia Kościoła jest komunią misyjną.
Kościół potrzebuje wielu robotników. W V Światowym Dniu Chrystus kieruje do was, ludzi młodych wielkie zaproszenie: Idźcie i wy do mojej winnicy" (Mt 20, 4).
Kościół jest komunią organiczną, w której każdy ma własne miejsce i własne zadanie. Macie je także i wy, ludzie młodzi. Wasze miejsce jest bardzo ważne. Kościół, który w przededniu roku 2000 czuje się wezwany przez Pana do coraz większego wysiłku ewangelizacyjnego, potrzebuje was w sposób szczególny, potrzebuje waszej energii, waszej autentyczności, waszej pełnej entuzjazmu woli wzrastania, świeżości waszej wiary. Z hojnością właściwą młodości i bez zastrzeżeń oddajcie w służbę Kościołowi wasze młode talenty. Zajmijcie w nim własne miejsce - tych, którzy są nie tylko przedmiotem troski duszpasterskiej, ale nade wszystko aktywnymi uczestnikami jego misji (por. Christifideles laici, 46). Kościół należy do was, więcej - wy jesteście Kościołem!
Kościół ze swej strony ma wam, młodym, wiele do ofiarowania. Jesteśmy dziś świadkami znamiennego zjawiska: oto po okresie nieufności i oddalenia od Kościoła wielu młodych ludzi odkrywa w nim na nowo pewnego i wiernego przewodnika, przestrzeń nieodzowną do komunii z Bogiem i braćmi, środowisko wzrastania i zaangażowania duchowego. Wielu z was już nie zadowala się samą tylko formalną przynależnością do Kościoła - szukacie czegoś więcej.
Uprzywilejowanym miejscem nowego odkrycia Kościoła i kościelnego zaangażowania są stowarzyszenia, ruchy i różne młodzieżowe wspólnoty kościelne. Mówi się dziś o "nowej epoce zrzeszeń" w Kościele (por. Christifideles laici, 29). Jest to ogromne bogactwo i cenny dar Ducha Świętego, który należy przyjąć z wdzięcznością.
"Idźcie i wy do mojej winnicy". Kościół - winnica potrzebuje także robotników, którzy będą mu służyć w sposób specjalny, z ewangelicznym radykalizmem, poświęcając mu wszystkie swoje siły. Chodzi o powołania kapłańskie i zakonne, jak też o powołania świeckich prowadzących w świecie życie konsekrowane. Jestem pewien, że wielu z was, rozważając tajemnicę Kościoła, usłyszy w głębi serca Chrystusowe zaproszenie: "Chodź i ty do mojej winnicy...". Jeżeli usłyszycie to wezwanie skierowane do was osobiście, nie wahajcie się odpowiedzieć Panu "Tak". Nie lękajcie się, całkowite oddanie się na służbę Chrystusa i Jego Kościoła jest bowiem wspaniałym powołaniem i bezcennym darem. Chrystus wam dopomoże.
Taka oto w ogólnych zarysach jest zasadnicza problematyka najbliższego Światowego Dnia Młodzieży, dnia nowego odkrycia Kościoła.

3. V Światowy Dzień Młodzieży 1990 roku będzie obchodzony w Niedzielę Palmową we wszystkich diecezjach.
I właśnie tym, co musicie odkryć, jest Kościół diecezjalny. Kościół nie jest rzeczywistością abstrakcyjną, odcieleśnioną. Przeciwnie, jest rzeczywistością bardzo konkretną właśnie poprzez Kościół diecezjalny skupiony wokół biskupa, następcy apostołów. Musicie także odkryć Kościół parafialny, jego życie, potrzeby oraz liczne wspólnoty, które w nim istnieją i działają. W ten Kościół wniesiecie radość i zapał zaczerpnięty ze światowych spotkań, takich jak w Santaigo, czy ze spotkań w ramach ruchów i zrzeszeń, do których należycie. Wy, ludzie młodzi, musicie być żywymi, przynoszącymi owoce latoroślami tego właśnie Kościoła, to znaczy świadomymi i odpowiedzialnymi uczestnikami jego misji. Przyjmijcie ten Kościół w całym jego duchowym bogactwie; przyjmijcie go w osobach waszych biskupów, kapłanów, zakonników, a także braci w wierze, przyjmijcie go z wiarą i z synowską miłością.
Jak więc widzicie, Światowy Dzień jest nie tylko świętem, ale także poważnym duchowym zadaniem. Aby był on owocny, potrzebne jest przygotowanie się doń pod kierunkiem pasterzy w diecezjach i w parafiach, w stowarzyszeniach, ruchach i kościelnych wspólnotach młodzieżowych. Starajcie się lepiej poznać Kościół, jego naturę, jego historię trwającą już dwa tysiące lat, a także jego życie dzisiaj.
Na tej duchowej drodze pomocą dla was może się okazać moja Adhortacja apostolska Christifideles laici (1988), którą poświęciłem właśnie rozważaniom na temat powołania i misji świeckich w Kościele i w świecie. Duszpasterzy zachęcam, ażeby pomogli wam lepiej zrozumieć zawarte w niej przesłanie.
Przygotowanie Światowego Dnia Młodzieży 1990 i jego obchody powierzam szczególnemu wstawiennictwu Maryi. Ta, której oddajemy cześć jako Matce Kościoła, niech będzie waszą Mistrzynią i Przewodniczką na drodze odnowy zaangażowania w życie Kościoła.
Wszystkim wam przesyłam moje serdeczne błogosławieństwo.

Jan Paweł II, Papież

Watykan, 26 listopada 1989 roku, w uroczystość Chrystusa Króla Wszechświata.
"L Osservatore Romano" (wydanie polskie) 1989 nr 10-11, s. 32.

	Otrzymaliście Ducha przybrania za synów (Rz 8, 15)


Orędzie Ojca Świętego Jana Pawła II do młodzieży całego świata z okazji VI Światowego Dnia Młodzieży


Droga Młodzieży!


1. Światowe Dni Młodzieży wyznaczają ważne etapy w życiu Kościoła, który u progu roku dwutysięcznego stara się coraz bardziej uwydatnić swoje zadanie ewangelizacji w świecie współczesnym. Pewne podstawowe prawdy nauczania ewangelicznego, które proponowane są wam każdego roku do medytacji, mają umocnić waszą wiarę i stać się nowym impulsem dla waszego apostolstwa.
Jako temat VI Światowego Dnia Młodzieży wybrałem słowa świętego Pawła: "Otrzymaliście ducha przybrania za synów" (Rz 8, 15). Są to słowa, które wprowadzają w najgłębszą tajemnicę chrześcijańskiego powołania: według planu Bożego jesteśmy prawdziwie powołani, aby stać się dziećmi Bożymi w Chrystusie przez Ducha Świętego.
Czy można pozostać obojętnym wobec tak zawrotnej perspektywy? Człowiek - istota stworzona i ograniczona, więcej, grzesznik - przeznaczony jest, aby być dzieckiem Boga! Jakże nie wołać ze świętym Janem: "Popatrzcie, jaką miłością obdarzył nas Ojciec: zostaliśmy nazwani dziećmi Bożymi: i rzeczywiście nimi jesteśmy" (1 J 3, 1)! Czy można pozostać nieczułym na takie wezwanie ojcowskiej miłości Boga, który zaprasza do wspólnoty życia tak głębokiego i intymnego?
Światowy Dzień Młodzieży, który będziemy przeżywali w następnym roku, niech przyczyni się do tego, aby to nadzwyczajne zdziwienie przeniknęło was i wzbudziło w każdym z was przylgnięcie coraz bardziej synowskie do Boga, naszego Ojca.

2. "Otrzymaliście ducha przybrania za synów..."
Duch Święty, prawdziwy sprawca naszego dziecięctwa Bożego, odrodził nas w wodzie Chrztu do nowego życia. Od tego momentu "sam Duch wspiera swym świadectwem naszego ducha, że jesteśmy dziećmi Bożymi" (Rz 8, 16).
Co wnosi zatem w życie chrześcijanina owo bycie dzieckiem Boga? Święty Paweł pisze: "Albowiem wszyscy ci, których prowadzi Duch Boży, są synami Bożymi" (Rz 8, 14). Być synami Bożymi oznacza zatem przyjąć Ducha Świętego, pozwolić prowadzić się przez Niego, być otwartym na Jego działanie w historii naszego życia osobistego i w historii świata.
Wam wszystkim, drodzy młodzi, z okazji tego Światowego Dnia Młodzieży, mówię: "Przyjmijcie Ducha Świętego i bądźcie mocni w wierze!" "Albowiem nie dał nam Bóg ducha bojaźni, ale mocy i miłości, i trzeźwego myślenia" (2 Tm 1, 7).
"Otrzymaliście ducha przybrania za synów...". Synowie Boży, to znaczy ludzie odrodzeni przez chrzest i umocnieni przez bierzmowanie, są w pierwszej linii budowniczymi nowej cywilizacji, cywilizacji prawdy i miłości: są światłem świata i solą ziemi (por. Mt 5, 13-16).
Myślę o głębokich przemianach, jakie dokonują się w świecie. Dla wielu narodów otwierają się drogi nadziei na życie bardziej godne i bardziej ludzkie. W związku z tym przypominam sobie słowa prawdziwie profetyczne Soboru Watykańskiego II: "Duch Boży, który przedziwną opatrznością kieruje biegiem czasu i odnawia oblicze ziemi, pomaga tej ewolucji" (Gaudium et spes, 26).
Prawdziwie, Duch dzieci Bożych jest mocą inspirującą rozwój historii narodów. W każdej epoce wzbudza On nowych ludzi, którzy żyją świętością, prawdą i sprawiedliwością. Świat, poszukując z niepokojem u progu drugiego tysiąclecia dróg współżycia bardziej solidarnego, koniecznie potrzebuje oparcia się na osobach, które właśnie dzięki Duchowi Świętemu umieją żyć jako prawdziwi synowie Boży.

3. "Na dowód tego, że jesteście synami, Bóg wysłał do serc naszych Ducha Syna swego, który woła: Abba, Ojcze! A zatem nie jesteś już niewolnikiem, lecz synem. Jeżeli zaś synem, to i dziedzicem z woli Bożej" (Ga 4, 6-7). Święty Paweł mówi tu o dziedzictwie synów Bożych. Chodzi tu o dar życia wiecznego, a jednocześnie o zadanie do realizacji już dzisiaj; chodzi o program życia, mogący zafascynować szczególnie was, młodzi, którzy nosicie w głębi waszych serc tęsknotę za wielkimi ideałami.
Świętość jest podstawowym dziedzictwem synów Bożych. Chrystus mówi: "Bądźcie więc wy doskonali, jak doskonały jest Ojciec wasz niebieski" (Mt 5, 48). Świętość ta będzie wyrażać się w pełnieniu woli Ojca w każdej okoliczności życia. Jest to najdoskonalsza droga, którą wskazał nam sam Jezus: "Nie każdy, który mówi: "Panie, Panie", wejdzie do królestwa niebieskiego, lecz ten kto spełnia wolę mojego Ojca, który jest w niebie" (Mt 7, 21).
Powtarzam wam dziś jeszcze raz to, co powiedziałem w Santiago de Compostella: "młodzi nie lękajcie się świętości!" Wzbijajcie się na wysokie szczyty, bądźcie pośród tych, którzy pragną osiągnąć cele godne synów Bożych. Uwielbiajcie Boga waszym życiem!

4. Dziedzictwo synów Bożych niesie z sobą braterską miłość na wzór Jezusa, pierworodnego między wielu braćmi (por. Rz 8, 29): "...abyście się wzajemnie miłowali, tak jak Ja was umiłowałem" (J 15,12). Wzywając Boga jako "Ojca", nie można nie rozpoznać w bliźnim - kimkolwiek by on był - brata, który ma prawo do naszej miłości. Oto prawdziwie wielkie zadanie synów Bożych: pracować nad budowaniem braterskiego współżycia pośród wszystkich narodów.
Czyż nie tego właśnie potrzebuje dzisiejszy świat? Pośród wszystkich narodów dostrzega się zdecydowanie gorące pragnienie jedności, będącej w stanie zburzyć wszelkie bariery zobojętnienia i nienawiści; to wielkie zadanie odnosi się szczególnie do was, młodzi, abyście budowali społeczność bardziej sprawiedliwą i bardziej solidarną.

5. Przywilejem synów Bożych jest również wolność: także ona jest udziałem ich dziedzictwa. Dotykamy tu problemu, na który wy, młodzi, jesteście w sposób szczególny wyczuleni, gdyż chodzi tu o wielki dar złożony przez Stwórcę w nasze ręce. Jest to jednak dar, który należy wykorzystać dobrze. Zbyt wiele bowiem fałszywych form wolności prowadzi do zniewolenia.
W Encyklice Redemptor hominis napisałem w związku z tym następujące słowa: "Jezus Chrystus wychodzi na spotkanie człowieka każdej epoki, również i naszej epoki, z tymi samymi słowami: "Poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli" (J 8, 32); uczyni was wolnymi. W słowach tych zawiera się podstawowe wymaganie i przestroga zarazem. Jest to wymaganie rzetelnego stosunku do prawdy jako warunek prawdziwej wolności. Jest to równocześnie przestroga przed jakąkolwiek pozorną wolnością, przed wolnością rozumianą powierzchownie, jednostronnie, bez wniknięcia w całą prawdę o człowieku i o świecie. Chrystus przeto również i dziś, po dwóch tysiącach lat, staje wśród nas jako Ten, który przynosi człowiekowi wolność opartą na prawdzie..." (nr 12).
"Ku wolności wyswobodził nas Chrystus" (Ga 5, 1). To wyzwolenie dokonane przez Chrystusa jest wyzwoleniem od grzechu, będącego źródłem zniewoleń ludzkich. Święty Paweł mówi: "Dzięki jednak niech będą Bogu za to, że gdy byliście niewolnikami grzechu, daliście z serca posłuch nakazom tej nauki, której was oddano, a uwolnieni od grzechu oddaliście się w niewolę sprawiedliwości" (Rz 6, 17-18). Wolność jest więc darem i jednocześnie podstawowym zobowiązaniem każdego chrześcijanina: "Nie otrzymaliście przecież ducha niewoli..." (Rz 8, 15) - napomina święty Paweł.
Sprawą bardzo ważną i zasadniczą jest wolność zewnętrzna, zagwarantowana przez słuszne prawa cywilne. Słusznie więc cieszymy się, że powiększa się dziś coraz bardziej ilość krajów, w których respektowane są podstawowe prawa osoby ludzkiej, pomimo że często wymagało to wysokiej ceny ofiar i krwi. Wolność zewnętrzna jednak - choć tak drogocenna - sama w sobie nie może wystarczyć. U jej źródeł powinna być zawsze wolność wewnętrzna, właściwa synom Bożym, którzy postępują według Ducha (por. Ga 5, 16) i którzy kierują się prawym sumieniem moralnym, zdolnym wybrać to, co jest dobre; "... gdzie jest Duch Pański - tam wolność" (2 Kor 3, 17). Jest to, droga młodzieży, jedyna droga do budowania ludzkości dojrzałej i godnej tego imienia.
Widzicie zatem, jak wielkie i zobowiązujące jest dziedzictwo synów Bożych, do którego jesteście powołani. Przyjmijcie je z wdzięcznością i odpowiedzialnością. Nie zmarnujcie go! Miejcie odwagę, aby w sposób konsekwentny żyć tym dziedzictwem każdego dnia i głosić je innym. W ten sposób świat będzie się stawał coraz bardziej wielką rodziną synów Bożych.

6. Punktem centralnym Światowego Dnia Młodzieży 1991 będzie ponowne spotkanie młodzieży z całego świata.
Tym razem, na zakończenie spotkań i obchodów zwyczajnych, zgromadzimy się na wspólną modlitwę w Sanktuarium Czarnej Matki Bożej z Częstochowy, w Polsce, mojej Ojczyźnie. Wspominając przeżycia pielgrzymki do Santiago de Compostela (1989), wielu z was zapewne z radością podąży na to spotkanie w Uroczystość Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny 14 i 15 sierpnia 1991 roku. Poniesiemy ze sobą, w naszych modlitwach, młodzież całego świata.
Rozpocznijcie zatem już w tej chwili pielgrzymkę do domu Matki Chrystusa i naszej Matki, aby rozważać, pod Jej spojrzeniem pełnym miłości temat VI Światowego Dnia Młodzieży: "Otrzymaliście ducha przybrania za synów...".
Gdzie można lepiej zrozumieć, co znaczy być dziećmi Bożymi, jeśli nie u stóp Matki Boga? Maryja jest najlepszą Mistrzynią. jej to zostało powierzone podstawowe zadanie w historii zbawienia: "Gdy jednak nadeszła pełnia czasu, zesłał Bóg Syna swego, zrodzonego z niewiasty, zrodzonego pod prawem, aby wykupił tych, którzy podlegali Prawu, abyśmy mogli otrzymać przybrane synostwo" (Ga 4, 4-5).
Gdzie, jeśli nie w Jej macierzyńskim sercu, może być lepiej strzeżone dziedzictwo dzieci Bożych, obiecane przez Ojca? Niesiemy ten dr w naczyniach glinianych. Nasza pielgrzymka będzie przeto, dla każdego z nas, wielkim aktem zawierzenia Maryi. Udajemy się do Sanktuarium, które dla narodu polskiego ma szczególne znaczenie; jest to miejsce ewangelizacji i nawrócenia, miejsce, do którego przybywa tysiące pielgrzymów pochodzących ze wszystkich stron Kraju i świata. Od ponad 600 lat, w klasztorze na Jasnej Górze w Częstochowie, czczona jest Maryja w cudownej ikonie Czarnej Madonny. W momentach najbardziej trudnych w swojej historii, naród polski odnajdywał tam, w domu Matki, moc wiary i nadziei, własną godność i dziedzictwo dzieci Bożych.
Dla wszystkich, młodzieży Wschodu i Zachodu, Północy i Południa, pielgrzymka do Częstochowy będzie świadectwem wiary dla całego świata. Będzie to pielgrzymka wolności poprzez granice państw, które otwierają się coraz bardziej na Chrystusa, Odkupiciela człowieka.

7. Przez to orędzie pragnę rozpocząć drogę przygotowania duchowego, tak na VI Światowy Dzień Młodzieży, jak również na pielgrzymkę do Częstochowy. Te rozważania niechaj posłużą jako inspiracje na rozpoczęcie tej drogi, która jest przede wszystkim drogą wiary, nawrócenia i powrotu do istotnych wartości naszego życia.
A do was, młodzieży Krajów Europy Wschodniej, zwracam się ze słowami szczególnej zachęty. Nie może was zabraknąć na tym spotkaniu, które zarysowuje się już od tej chwili jako historyczne spotkanie między młodzieżą Kościołów Wschodu i Zachodu. Wasza obecność w Częstochowie będzie świadectwem wiary o niezwykłym znaczeniu.
A wy, droga młodzieży mojej ukochanej Polski, jesteście tym razem powołani, aby gościnnie przyjąć waszych przyjaciół, którzy przybędą ze wszystkich stron świata. Dla was i dla Kościoła w Polsce to spotkanie, w którym będę uczestniczył, będzie nadzwyczajnym darem duchowym w aktualnej sytuacji historycznej, którą przeżywacie w pełni nadziei na przyszłość.
W duchowej łączności, klęcząc przed obrazem Czarnej Madonny z Częstochowy, zawierzam Jej opiece pełnej miłości cały przebieg VI Światowego Dnia Młodzieży.
Wam wszystkim, droga Młodzieży, udzielam mojego ojcowskiego Błogosławieństwa.

Jan Paweł II, Papież

Watykan, dnia 15 sierpnia 1990 roku, w Uroczystość Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny.
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